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Dziś i dni następnych !
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Strasznakätästrofa samolotu
Pilot, załoga i w szyscy pasażerowie zginąli
K P4tek o godz. 17 min. 25 
BuV °wa  ̂ z Czerniowiec do 
T. « '« tu  samolot liniowy 
ockheed 14, SP«BNG. 

p .  Ś°dz. 17 min. 38 podano 
urwZi ra î°> że samolot leci na 

3.000 mtr. i że odbiór 
nVri, by z powodu bardzo sil* 
Пус̂  wybdowań atmosferycz*

Sll5 kr?tce P° tej ostatniej depe 
ly’ 0 40 kim. na wschód odn,i.; K*m. na wschód od 

pi}, ,co>y°ści Cimpolung, nastą*
Rórct- ?astr°fa, w okolicy pod* ü°rsktej, w l.+órej

p«ęl

î t f î  
n^n

I  .  .  ---------f  . .  -w

W « J .  W której najwyższe 
mtr lesienia nie przekraczają 900

skbd°'g? sam° l ° t f  SP«BNG, w 
Pilnt n°rnialnywi, stanowili: 
0Dtn*tarba Władysław, radio 
‘ban u 1 ^arzycki Zygmunt, ще 
c'Sîelc Pokładowy Рэнек Fran»

;«larîfCï п*с̂  bciał jeszcze w 
«ki Д. u*bowych pilot Nartow 

p°I«npiusz. 
tówa! a?®r°wie: czterech pasaże« 
^  p j  S2?WV: Waka (Japo« 
(St. 7 aj cw (Bulgaria), Caro 

t Jec*noczone), Gozdowski, 
Val;«. Pasazerów ze Lwowa: 
fa* c, iCWŝ '> kpt. pil. Gnyś, o* 

pasażerów, którzy 
rycL 1 w .Czerniowcach, a któ« 
!цапе a:vviska dotychczas nie są 

ty ‘
zt}ajdujący się w sa 

e zginęli w wypadku.

Samolotem tym lecieli rów« 
nież pp. Jachimowiczowie, któ« 
rzy wysiedli w Czerniowcach.

Samolot Lockheed 14, który 
uległ nieszczęśliwemu wypadko 
wi, jest tego samego typu, co sa« 
molot, którym przeleciał z Los 
Angeles do Warszawy Major 
Makowski, a ostatnio na tego sa 
mego typu samolocie Hughes 
dokonał swego rekordowego 
przelotu dookoła świata.

Jak dotąd przyczyna wypad; 
ku nie została ustalona. W  ce« 
lu jej zbadania wystartowała w 
sobotę o godz. 10«ej specjalna 
komisja, z Ministerstwa Komu« 
nikacji i P. L. L. „Lot“.

Ślepy los

e„ ^ a d a j c i e  o f i a r y  na  
NDUsz 

°B RO N Y
MORSKIEJ

Aparat, który rozbił się, nale* 
ży, jak już podaliśmy, do kate« 
gorii najlepszych samolotów pa« 
sażerskich. Aparat prowadził 
doświadczony pilot, który trasę 
znał doskonale.

Ślepy los, siła wyższa, okryła 
żałobą polskie lotnictwo cywil« 
ne.

Niestety wypadki takie zda« 
rzają się wszędzie nie tylko w 
liniach lotniczych, ale w komu« 
nikacji kolejowej, czy motoro 
wej. Wypadek ten nie może je 
dnak żadną miarą wpłynąć na 
nasze nastawienie wobec lotni« 
etwa, wręcz przeciwnie z jeszcz 
większą energią musimy wziąć 
się do pracy nad rozbudową na 
szych sil powietrznych, nad zdo 
byciem przestrzeni dla naszych 
skrzydeł stalowych.

Lista zabitych pasażerów
CZERNIOWCE. Korespon« 

dent PAT dowiaduje się naz«

potworna zbrodnia na weselu
N Maż zabił żonę i powiesił sie

îej vv v5rS.ê  przy ul. Filarec« jany jej mąż, który po krótkiej 
Jaj 0 n rozegrała się wczo 

Pomocy krwawa tragedia,
J*$lłione n'e zostało jeszcze wy

r4kterjia*rudni°nej tam w cha« 
i rywc2e.i służącej Te*

r*\vlewowej przybył pi«

l̂astr

sprzeczce uderzył ją dwukrot« 
nie nożeni, przecinając arterię i 
— powodując natychmiastową 
śmierć.

Zabójca w następstwie swego 
czynu powiesił się na strychu 
tejże posiadłości.

<k>dn

ofalne zderzenie potiasów
Konduktor poniósł Śmierć na miejscu

*inac]Üniu wczorajszym w go« I la z Wilna specjalna komisja 
b .  ida ranr*ych pociąg towaro« która przeprowadzi zbadanie 

S : Lidy najechał na sto ! przyczyn wypadku. Ponadto bez 
SiUnaci *0r=e stacyjnym w Ja« I pośrednio po zawiadomieniu, 

V  P°.c4g  zbiorowy.
■°5bici,. r>n’^u zderzenia uległo 
î̂ Vch i t P at ôrm> w tym 7 próHâladnuranft*5rd( nfladowane, oraz bran 

^órym jadący kondik 
ŁidziPentyr}owicz> lat 40, zam. 

ScU. ‘  Poniósł śmierć na miej«

eJsce wypadku wyj echa

pośrednio po 
wyjechał z Wilna pociąg ratun« 
kowy. Rozbite wagony usunię« 
to o godz. 7.55, wznawiając ruch 
pociągów.

W  związku z powyższym wy 
padkiem pociąg osobowy Wił« 
no — Łuniniec odszedł z Wilna 
z 75«cio minutowym opóźnię«

wisk osób, które, zginęły w ka* 
tastrofie samolotu polskich linii 
lotniczych „LOT“.

Są to: obywatel amerykański 
lotnik * amator dr. Caro, szwa« 
gier posła bułgarskiego w War*

szawie, inż. Radi Radew, japoń« 
ski attache wojskowy w Rumu« 
nii płk. sztabu generalnego W a 
ka, czterej obywatele rumuńscy: 
dr. Bodea, dr. \Nussenbaum, 
inż. Ternir i kpt. ]onescu,_ oby*

Nasze zdjęcie przedstawia moment, gdy po złożeniu wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza król Jerzy wpisuje się do 

księgi pamiątkowej.

Nowa propozycja Hitlera
w sprawie zatargu z  Czechosłowacja

LONDYN. Korespondent faxowi, polega na zawarciu pa«
dyplomatyczny „Evening ktu nieagresji między Niemca«
News“ donosi, że nowa propo mi a Czechosłowacją, 
zycja kanclerza Hitlera rozwią
zania zagadnienia czechoslo« Propozycja ta, zdaniem ko«
wackiego, którą kpt. Wied« respondjnta, wywarła korzyst
mann przedłożył lordowi Hali ne wraż“ 'ie w  Londynie.

Statek duński zbombardowany
LONDYN. Admiralicja o« 

trzymała wiadomość, iż krążo* 
wnik brytyjski ,,Shroc;hire" 
w drodze z Palma do M arsylii 
spotkał parowiec duński „Bo« 
dii“ w chwili, gdy był on bom 
bardowany przez samolot.

Krążownik znajdowit się w 
o.Megłości 11 mil od bombar« 
dcwanego statku a < 60 mii na

wschód od Bar:4 onv.
W  chwili gdy „Shnspshire 

zbliżył się do parowca, załoga 
siedziała już w łodziach ratun« 
kowych, a „Bodi“ tonął. K -ą* 
żownik brytyjski przyjął na 
swój pokład załogę zatopione« 
go statku w liczbie 16 ludzi i 
odszedł w dalszą drogę do 
Marsylii.

Niezwykłe upały na Syberii
Pojawiły sie nieznane owady i motyle

niem

M OSKW A. Dzienniki so« 
wieckie donoszą o nienotowa« 
nej dotychczas wysokiej tempe 
raturze na Syberii w pasie wie 
cznych lodów.

Na półwyspie Tajmyrskim, 
który jest najda ’ej wysunięty 
na północ, ostatnio temperatu«

ra doszła do 24 stopni C. Na 
polarnej wyspie im. Dicksona 
temperatura powietrzna dn. 14 
b. m. wynosiła do 21 stopni.

W  tundrach Syberii rozkwi* 
tły w olbrzymiej ilości kwiaty 
oraz zjawiły się nieznane d">* 
tychczas owadv : motyle.

watel polski Gnyś, pasażer ze 
Lwowa p. Walisz ewski, woźny 
z poselstwa polskiego w Ate* 
nach, p. Gozdowski, pilot Ko* 
tarba Władysław, radiooperator 
Zarzycki Zygmunt i mechanik 
pokładowy Panek Franciszek.

Śmierć zabrała 
znakomitego pilota

Pilot tragicznego samolotu, który 
roztrzaskał się w Rumunii, WŁAD i » 
SLAW KOTARBA, byl jednym z naj 
bardziej doświadczonych i znanych pi 
lotów P. L. L. „Lot". Pochodził 011 
ze Świątnik Górnych, gdzie urodzi! 
się w 1900 roku. W charakterze piło 
ta latał on w „Locie" od 1929 roku. 
Na linie komunikacyjne przyszedł z 
wojska, gdzie służył w stopniu sierżan 
ta. Był kawalerem.

Radiooperator ZYGMUNT ZA« 
RZYCKI również był jednym z naj“ 
starszych i najbardziej doświadczo« 
nych pracowników „Lotu”. Urodził 
się on w Warszawie w 1905 roku.

Mechanik pokładowy FRANCI« 
SZEK PANEK, urodzony w 1904 to- 
ku, ceniony był powszechnie, jako je* 
den z najlepszych fachowców w dzi»« 
le obsługi silników. Z tych przyczyn 
właśnie wysyłany byl zawsze na naj= 
dłuższe odcinki tras, obsługiwanych 
przez „Lot“.

Pilot OLIMPIUSZ NARTOWSKI, 
który znajdował się w charakterze pa 
sażera na pokładzie „Lockheeda", wy 

i delegowany był przez „Lot“ dla zba« 
dania trasy, wiodącej na dalekie polu 
dnie. Było to konieczne z tego wzglę 
du, iż w najbliższym już czasie mial 
on latać na nich w charakterze pilota 
Prócz tego, że znany on był, jako je= 
den z najstarszych pilotów w Polsce. 
Pełnił on jako pierwszy, obowiązek 
instruktora w Aeroklubie Akademie« 
kim w Warszawie w 1927 roku.

Zginał przed otrzymaniem 
awansu

Major japoński MASAKATSU 
WAKA, udawał się samolotem do Bu 
karesztu z Warszawy. Był on przed 
niedawnym czasem attache wojsko« 
wym w Warszawie, po tym zai,_ w 
związku z nową nominacją przeniósł 
się na stale do Bukaresztu. Podczas 
swej ostatniej w życiu podróży wiózł 
on dla, rządu rumuńskiego dokumenty 
i papiery.

W związku z przeniesieniem na no« 
we tsanowisko major W aka spodzie; 
wał się w najbliższym czasie otrzymać 

I nominację na podpułkownika.
I LEMUEL CARO. Był on znanym 

dziennikarzem i lotnikiem sportowym, 
przybyłym ze Stanów Zjednoczonych 
do Europy w celu zapoznania się z 
miejscowymi warunkami przelotowy« 
mi na trasach, którymi miał następnie 
zamiar odbyć długi lot turystyczny. 
Pochodził on z New Yorku i był rów 
nież lekarzem.

Kapitan « pilot GNYS. Byl on ^n.i 
nym i powszechnie cenionym niloiem 
myśliwskim w warszawskim pufku lot 
niczym. Ostatnio był on dowódcą 
dywizjonu myśliwskiego. Przed pa< 
ru dniami otrzymał on urlop i uda« 
wal się na Rodos, gdzie mial zamiar 
wolny czas przepędzić. Wsiadł on do 
kabiny „Lockheeda“ we Lwowie.

Prócz niego we Lwowie wsiadł rów 
nież do samolotu p. Waliszewski.

Tragiczny „Lockheed” zabrał prócz 
tego z Warszawy następujących pasa 
żerów: kupca z Tel Avivu Grazdow« 
skiego oraz obyw’atela bułgarskiego 
Radefo.

Tak się dowiadujemy, w Czerniow = 
cach wsiadł do samolotu kapitan»pilot 
armii rumuńskiej Tonescu

poleca najlepsze lody cała 50 gr.
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Wojna jest nieunikniona?
Ani Japonia, ani Sowiety, po ostatnich posunięciach nie maga i ś ć

na żadne ustępstwa
W  zatargu japońsko * sowie 

ckhn nastąpił poważny zwrot. 
Do kom. Litwinowa zgłosił się 
ambasador Japonii, domagając 
się wycofania wojsk sowiec* 
kich ze spornego terytorium. 
Litwinow odpowiedział w ka» 
tegorycznej formie odmownie, 
co doprowadziło do dalszego 
naprężenia sytuacji i wywołało 
w Japonii oburzenie przeciw 
Sowietom.

W O JN A, CZY POKÓJ?
Na wiadomość o nieprzyję* 

cłu żądań japońskich przez So* 
wiety Mikado przyjął ministra 
Spraw Wojskowych i ministra 
Spraw Zagranicznych, oraz od» 
był całonocną naradę z wybit* 
nymi wojskowymi japońskimi 
i przedstawicielami najwięk* 
szych koncernów przemysło* 
wych. Spodziewać się należy, 
że najbliższe 48 godzin zdecy* 
duje o wojnie.
POGRÓŻKI POD ADRE* 

SEM SOWIETÓW
Nastroje oburzenia przeciw 

Sowietom znajdują swój wyraz 
pftede wszystkim w prasie. 
Dzienniki są pełne pogróżek 
pod adresem Sowietów i żądań 
aby jeśli akcja dyplomatyczna 
nie odniesie pożądanego skut* 
ku, odebrać siłą terytorium za* 
jęte przez wojska czerwone.

Oficjalne sfery natomiast wy 
kazują umiarkowanie. Przed» 
stawiciel tokijskiego Minister» 
stwa Spraw Zagranicznych oś* 
wudczył dziennikarzom, że so» 
wieckie doniesienia o tym, ja* 
koby ambasador Szigemitsu w 
rozmowie z Litwinowem zagro 
гЭ, że jeśli Sowiety nie cofną 
wojska, Japonia będzie musia* 
la użyć siły, nie odpowiadają 
prawdzie.

„Tokio Asahi Szimbun“ do* 
eosi, że wczoraj wydarzyły się 
dwa nowe wypadki naruszenia 
gnnicy mandżurskiej przez żoł 
oierzy sowieckich.

OŻYWIONE RUCHY 
W O JSK CZERWONYCH
Korespondenci z pogranicza 

ioreańskiego donoszą o oży* 
wionych ruchach wojsk na gra 
nkrznych terytoriach sowiec* 
kkh. Szczególnie niepokojąca 
je*t sytuacia w rejonie Pessiet. 
Jest to forteca i zatoka położo* 
яа tuż nad granicą koreańską.

Korespondent „Niszi Niszi" 
donosi, że na skałach zatoki Pe 
ssiet w  pobliżu rzeki Jancziche 
ustawiono działa dalekomośne 
wymierzone na japońską bazę 
morsiką i lotniczą w Sesure.

WI Pessitse ponadto skon* 
centrowana została część dale* 
kowschodniej flotylli łodzi pod 
wodnych. W  rejonie tym panu

je stan wojenny. Ludność cy* 
wilna może poruszać się tylko 
w określonych granicach.

Poza tym dziennik ten dono 
si, żc do Wladywostoku przy* 
były nowe oddziały sowieckie 
w sile 50.000 ludzi. Są to w ca* 
lości oddziały zmotoryzowane.

Pas umocnień granicznych 
na wschodniej’ granicy Mand* 
żuko w okolicy Nikolska zo* 
stał tak wzmocniony, że w o* 
becncj chwili ilość wojska zgro 
madzonego w okręgu włady* 
wostockim jest oszacowana na 
100.000 ludzi.

Zgromadzone wojska sowiec 
kie na Dalekim Wschodzie li* 
czą 400.000 ludzi, czyli 20 dywi
zji.

Również bazy morskie i lot* 
nicze we Wladywostoku o* 
trzymały znaczne posiłki. We 
Wladywostoku znajduje się 
podobno 400 samolotów es* 
kadr morskich i lądowych i o* 
kolo 20.000 marynarzy stano* 
wiących załogę floty Dalekie* 
go W schodu.

Donoszą z północnej Korei, 
że zaobserwowano tam 4 trans* 
portowce sowieckie, wiozące 
oddziały piechoty z Władywo* 
stoku w kierunku Pessiet. Ró* 
wnocześnie gorączkowo są 
przewożone materiały wojenne 
do zatoki Pessiet pod osłoną 
floty wojennej.

Naczelny dowódca wojsk ja 
pońskich w Korei gen. Koiso 
wyraził przekonanie, że przesu* 
nięcia wojsk sowieckich pozo* 
stają w związku z ucieczką sze* 
fa GPU na Dalekim Wscho* 
dzie gen. Łuszkowa.

Sowiety obawiają się, że 
zdradził on Japończykom uz* 
brojenie, siły i rozmieszczenie 
czerwonej armii, wobec czego 
stało się konieczne nowe prze* 
grupowanie.

Gen. Koiso nie przypuszcza 
jednak, aby incydent pod Hun 
czun miał .przybrać poważne 
rozmiary. Innego natomiast 
zdania są koła polityczne, któ* 
re wskazują, że wobec agresyw

nego zachowania się Moskwy 
należy być przygotowanym i.a 
wszystko.
ANGLIA OCENIA SYTUA* 

CJĘ PESYMISTYCZNIE
Koła polityczne Londynu ró* 

wnież uważają sytuację za bar 
dzo poważną. Odmowna odpo 
wiedź sowiecka na żądania ja* 
pońskie postawiła zarówno So* 
wiety jak i Japonię w sytuacji 
bez wyjścia.

Rząd sowiecki nie może się 
już cofnąć. Gdyby odwołał 
wojsko z zajętej miejscowości 
mandżurskiej Czang Ku Feng, 
oraz wycofał armię Dalekiego 
Wschodu z nad granicy, skom 
promitowalby się w oczach o* 
pinii publicznej i przysporzył* 
by sobie nowych trudności we 
wnętrznych.

Sowiety ju* tak daleko za* 
brnçlv w sprawie mandżurskiej 
że, zdaniem politycznych kół 
angielskich, /ojna i est nieunik 
niona. Wojna ta miałaby na ce 
!u odwrócenie uwagi oby wate* 
li sowieckich od spraw we* 
wnętrznych i umocniłaby zach* 
wiany autorytet Stalina.

Japonia również nie może 
zgodzić się na ustępstwa, i 
przejść do porządku dziennego 
nad zajętym terytorium, które 
uważała dotychczas za miesz* 
czące się w granicach Cesars* 
twa Japońskiego. Wszelkie u* 
stępstwa na rzecz -Sowietów o* 
słabiłyby ducha Japończyków 
i wykazałyby społeczeństwu ja 
pońskiemu, że wojna z China* 
mi wvczerpala już siły Cesar* 
stwa.

Now y szef akresu 
krakowskiego Ö.Z.N-

Szef O bozu  Z jednoczenia 
w ego  gen. Stanislaw Skwarczy» 
p rzych y lił się do prośby senat 
Franciszka Lip ińsk iego i z w o ln i ł  f  
ze stanowiska przewodn'czącego .°,
gu krakowskiego O.Z.N., wyMz4l* 
mu jednocześnie podziękowanie 
dotychczasową pracę. 0,

N a  stanowisko przewodniczącego <
kręgu krakowskiego O .Z .N . 
Skwarczyński pow o ła ł dr. W łady 
wa Stryjeńskiego.

- S T R A Ż N IK  Z A B IT Y  
P R Z E Z  P O C IĄ G  

N a  szlaku k o le jow ym  Warszawa 
Praga, w  pob liżu  posterunku 
pod  pociąg osob ow y  dostał się * 
nik ochrony kole i, Stanisław K 
p rzyd zie lon y  do tejże stacji. , v  

Rama, w  czasie pełnienia . ? 
ków  służbow ych, nie zauważył 
jeżdża jacego pociągu, wskutek «  - 
zb oczy ł na tor po którym  icc £ ja-- 
ciąg i dostawszy się pod  jego ko 
pon iósł śmierć na miejscu. ^.0<

Z w ło k i p rzew iezion o  do pros*

SILNA łLO T A WOJENNA 
NA MORZU -  TO POKOI 
I BEZPIECZEŃSTWO KRA' 

JU!

Plany znanego kasiarza
Przed kilkoma laty wrócił 

do Polski i zamieszkał w War* 
szawie, przy ul. Krochmalnej 
69, międzynarodowy kasiarz * 
włamywacz, Edward Gontar* 
czyk, który przez dłuższy czas 
grasował za granicą, dając się 
we znaki policji wszystkich nie 
mai państw europejskich.

Po zainstalowaniu się w Wrar
я iumnnuram-f im» m i шипи и п и ю т

> g ä c ß e a
że tajemnicze wycieczki 
czyka kojtfrzą się zawsze z * 
chwalymi włamaniami i 
dzieżami, dokonywany®

szawie, Gontarczyk pozornie 
zerwał z przestępczym zawo* 
dem i rzekomo trudnił się ślu* 
sarstwem. Od czasu do czasu

tajemni* 
na kilka

tylko odbywał, jakieś 
cze. podróże i znikał 
dni.

Policja miała go na oku, nie 
ufając nagłej przemianie groź* 
nego włamywacza. Zauważono

Chciał porwać lorda — bogacza
Sad skazał go na 7  lat wiezienia

LONDYN. Sensacyjna pró* 
ba porwania jednego z najbo* 
gatszych przemysłowców an* 
gielskich lorda Nuffielda za* 
kończyła się wczoraj skaza* 
niem 48*letniego Bruce Thorn* 
thona na 7 lat więzienia.
Śledztwo wykazało, że Thorn 

thon chciał uprowadzić lorda 
Nuffelda na pokładzie jachtu,

Poza tym podczas procesu 
udowodniono, ż.e oskarżony 
żył od końca wojny światowej, 
wyłącznie z rozmaitych fał* 
szerstw,- oszustw, a m. in. w je* 
dnym wypadku zmusił swą o* 
fiarę do wyznaczenia mu stałej 
rocznej renty w wysokości 
1000 funtów' szterlingów.

Proces o uprowadzenie lorda
aby wymusić na nim okup w ■ Nuffielda był prawdziwą sen* 
wysokości 100 tysięcy funtów sacją w angielskich kołach to* 
szterlingów. I warzyskich.

kasia^*
tezami,; 

przez nieuchwytnego 
na Górnym Śląsku. , ,

Gontarczyka poddano 
kretnej obserwacji i ustalon 
niezbicie, że on to  właśnie j* 
sprawcą tych włamań. Prsebi 
gly kasiarz nie d o m yśla ją c  s ’ 
wcale, że policja wie juz o 1*2 
sprawkach, postanowił doK 
nać włamania w Wadowicac 1 
gdzie upatrzył sobie jeden '  
mów bankierskich.

Nie zdołał jednak zreaW* 
wać swoich planów, został 
wiem aresztowany w poci?» 
skuty w kajdany i przetran 
portowany do więzienia. .

Znaleziono przy nim du 
walizę, w której wiózł 
precyzyjnych narzędzi zlod^, 
skich, gumowe rękawice, w к to 

t\0>rych operował, oraz szereg - , 
tatek i planów, dotyczący,,

. ^  Kot 
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przyszłych terenów roboty

Symboliczna uroczystość koło Amiens
zakończyła pobyt angielskie! pary królewskiej we Francji

PARYŻ. Wielkie uroczystoś* 
ci ku czci żołnierzy australij* 
skich, poległych w czasie wiel* 
kiej wojny na frontach francu* 
skim i belgijskim zakończyły 
w piątek w południe w miejsco* 
wości Villers Bretonneux koło

Ofensywa Teruel — Sagunto
rozwija sie w  szybkim tempie

PARYŻ. Dzienniki fran eus* 
kie donoszą, że ofensywa naro 
dowych wojsk hiszpańskich na 
szosie Teruel — Sagunto roz* 
u'ija się w szybkim tempie.

Wojska narodowe doszły 
wczoraj rano do miejscowości 
Viver, położonej w odległości

14 kim. od węzłowego punktu 
Segorbe oraz o 35 kim. od Sa* 
gunto.
_ Kolumny legionistów dywi* 

zji Littorio znajdują się w po* 
łowię drogi, która dzieliła w 
dniu 13 lipca wojska powstań* 
cze od Sagunto.

Zginęło 9 Żydów i 2 Arabów
podczas piątkowych starć

JEROZOLIMA. W  ciągu 
>:ątku doszło w Palestynie do 
i owych starć, podczas któ* 
rych zginęło 9 Żydów i 2 Ara* 
oów.

Najbardziej zacięte utarczki 
mały miejsce pod Ramat*Ha* 
bowetsz na równinie Szaron, 
tjdzie autobus przepełniony ro 
botnikami był ostrzeliwany z

gaju pomarańczowego.
Policjanci stanowiący eskor* 

tę autobusu użyli broni i zabili 
2*ch Arabów. Wśród pasaże* 
rów autobusu 1 osoba została 
zabita, a 6 odniosło ciężkie o* 
brażenia.

Inne incydenty miały miej* 
see w pobliżu Jerozolimy i 
Haify.

Amiens niemal czterodniowy po lnież udział angielski minister 
byt angielskiej pary królew* ‘ 
skiej we Francji.

W  1918 roku Francja oddala 
sprzymierzonym z nią państwom 
te tereny francuskie, na których 
znajdują się cmentarze ich £>oha 
terów poległych w wielkiej woj 
nie.

W  Villers Bretonneux znaj* 
duje się cmentarz żołnierzy au* 
stralijskich, to też król Jerzy VI 
przyjmował na nim prezydenta 
Lebrun jako na ziemi angiel* 
skiej.

Król odsłonił pomnik w posta 
ci mauzoleum*wieży, z której 
roztacza się szeroki widok na 
pobojowiska nad Sommą.

Król Jerzy VI i królowa Elż* 
bieta przybyli z Paryża o godz.
13 m. 20 i zostali powitani na 
dworcu kolejowym w Villers 
Bretonneux przez wicepremiera 
australijskiego sir Earle Page o* 
raz władze francuskie cywilne i 
wojskowe.

Osobistości australijskie przy 
witały również przybyłego spe* 
cjalnym pociągiem w kwadrans 
po przyjeździe pary królewskiej 
prezydenta Lebrun, ministrów 
francuskich i świtę prezydenta.

W  uroczystości wzięli rów*

wojny Hore*Belisha i szef angiel 
skiego sztabu gener. lord Gort.

O godz. 14*ej sir Earle Page 
wygłosił krótkie przemówienie, 
podkreślając bohaterstwo i po* 
święcenie poległych Australij* 
czyków.

Po symbolicznym odsłonięciu 
pomnika zabrał głos król Jerzy 
VI:
„To co widzimy przed nami — 
brzmiały słowa króla — nie jest 
tylko hołdem dla wspaniałej od 
wagi armii. Jest to również sym 
boi, który oznacza pierwsze kro 
ki w historii młodego i potężne 
go narodu. Jest to brama pod 
którą, przeszli Australijczycy z 
młodości do pełni swych sil“.

Po podkreśleniu roli, jaką Au 
stralijczycy już spełnili w histo* 
rii, król zakończył słowami:

„Pomnik ten strzeże świętej 
ziemi, poświęconej Bogu i Jego 
chwale, w której spoczywają lu 
dzie przybyli ze wszystkich 
stron świata, aby się bić za 
wspólne ideały całego Impe* 
rium. Niech spoczywają w spo* 
koju“.

W  odpowiedzi swej prezv* 
dent Lebrun podkreślił głębo* 
kie znaczenie obecności krób na 
tej uroczystości:

„Występując w s p ó h r e , u 
rządy chciały raz jeszcze uv̂ ] 1 
klić ścisłe porozumienie nas-Ŝ ,i,
wielkich demokracji na ** ^  
dla której tyle zdzialapo. ^-. j  
no również przypomnieć, ze 
noczenie na polu b itew , och j, 
ło niezależność i wolność 
narodów. Jak oświadczyła ^ 
sza Królewska Mość — w 
i przyjaźń tych dwóch ?а11,оГЗг 
i wspólnota ich ideałów 
sprawiedliwość — stanowi?  ̂
lepszą gwarancję pokoju s'v .c,i 

Po zakończeniu uro czys n̂ f 
po pożegnaniu się z prezy 
tem republiki Lebrun, para _  ^ 
lewska, której towarzyszy* ^  
cuski minister spraw zaoraoCU' 
nych Bonnet, odjechała p ^  
giem specjalnym do Cala* 
gdzie wsiadła na pokład ] 0> 
„Enchantress“ i odpłynęła 0 
dżinie 18*ej do Dover.

w

Ы 4*■ гУРсо

Jacht królewski 
wany przez eskadrę po
okrętów wojennych, które w ^
łowię drogi na kanał* ^  
Manche oddały salwę Рс.г,е~! 
rą, złoż ną ze 147 «t-га:1°' rtt> 
matnich i zawróciły do Р
Calais. i ■ i , w ty”1

Eskortę jachtu objęły 
miejsru angielskie okręty 
ne.
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Kobiety drogo kosztują!
х.*~ kobiety są naszym szczę*
ijUv;, powiadâ pan Zajczyk,
g w ta y  znawca kobiet. -  Ко-
ft* У H.OMią radością? Tylko
ItfJîJ- n w ‘elki feler — one *°wtu]ą.

^ awniej — wzdvcha 
V“W* Dan 7 ,;,- ..^  _' w

czasach,

„ tę.
dnC ?an Zajczyk — w tych 
<JV nyc. ’ . starych czasach, kie* 
bviAswl?cie.nie kyi° kina, n>e
tvll« kawiarni ani restauracji, 
by}n .sama przyroda — można 
k°chać ’ zavv*erać znajomości j

si.̂ nÛ 0cb'aną kobietą chodziło 
iadnychPaCer 1 Ûi! Kosztów 

Л dziś?
* * * »  kobieta chce iść na

1°^Z'Ś kobieta chce kino, chce 
cje ’ ,c“ce kawiarnię, restaura» Î‘śf-sar* k"i,ui'8ru

Jesz« e  wy. 
^Wlf. • °wkę mniej, zło.
kasie dwaę b!i;fKupUiC Siębpri-y nia a ,blIcty i człowiek nie

A aanych niespodzianek. 
Poiviar/1̂ 8^ “ }’ kiedy kobieta 

»poś bym zjadła“, 
nie, \y7 ?‘Ç r°bi niebezpiecz* 
do r. t* dX. człowiek wchodzi 
ii(; « « * ę ji  i siedzi i się trzę* 
sie? 0 będzie, ile to wynie*

bietj8̂  n*e wiadomo ile ko*

chu, że mu nie starczy.
Dzisiaj trzeba być bardzo o* 

strożnym.
I muSzę się pańu przyznać, że 

ja jestem.
Jak mnie teraz kobieta powia 

da „coś bym zjadła“, przede 
wszystkim kupuję jej ćwierć 
ki!o chałwy.

Chałwa zabija apetyt.
Prócz tego wynalazłem śobić 

metodę.
Po długich badaniach do» 

szedłem do wniosku, że błon* 
dynki lubią słodycze, brunetki 
pikantne i pieprzne potrawy, a 
szatynki jedzą wszystko.

I teraz szatynek unikam w o* 
góle. Po co mi szatynki? Czy 
mało jest na świecie brunetek i 
blondynek?

A  na blondynki i brunetki 
mam dobry sposób.

Kiedy idę do restauracji z 
blondynką, każę podać same o* 
stre zakąski, a jak idę z brunet* 
ką każę podać słodycze.

Ale w zeszłym tygodniu mia 
łem przykry wpadunek.

Poszedłem na kolację z błon 
dynką. Kazałem podać śledzie, 
kilki, rolmopsy i w ogóle wszy 
stko co było najostrzejsze.

Blondynka nie lubi przecież

j^Lody P ingw in  kup -  bo warto l^

ostrych rzeczyl Zje jedną kil* 
kę i będzie miała dosyć.

A  tymczasem wiesz pan co 
było?

Ta blondynka zjadła wszyst* 
kie śledzie, wszystkie kilki, 
wszystkie rolmopsy i poprosiła 
o jeszcze.

Myślałem, że mnie zła krew 
zaleje 1 Co to jest?

Przecież moje badania wyka* 
zały, że blondynki nie lubią o* 
stiych rzeczy?!

Badania, szmerdanial Wszyst 
ko diabła wartel Wiesz pan co 
się okazało?
, Ta blondynka to było jedno 
wielkie oszukaństwol To była 
u tleniona brunetka! Włosy 
zmieniła na blond, ale dusza bru 
netki została!

Zrobiła mi rachunek na 30 
złotych. _______ _______

Urlop nad Adriatykiem
W DUBR0VNIKU
Л й о г  ж е ,

s ł o ń c e ,płaiu.
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G I E Ł D A
Mocna tendancja dla akcji utrrymut 

jc się w  dalszym ciągu, papiery pto 
centowe utrrymane.

DEWIZY:
Belgia 89.90, Holandia 292Л5, Lon* 

dyn 26.13, N. Jork * kabel 531, Pa* 
ryż 14.70. Praga 18.38, Sztokbol»
134.80, Szwajcaria 121.63. ___

PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. inwe*t. I e» 

82.75. II em. 81.75, 4 1 pół pr. poż. 
wewn. 67, Konwers. 70, 4 i pół pr. l~ 
Z. Z. 65. 4 i pół pr. L. Z. W . 77.75, 
5 pr. L. Z. W . 1933 r . 73J5 , 5 pr. I- 
Z. Łodzi 1933 r. 65.75.

AKCJE:
B. Polski 123, Czestodce 36, W arn . 

Cukier 36, Warsz. Węgiel 31.25, Lii. 
pop 86.50, Rudzki 10. Starachowice 
6850. ___________
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Zbrojna siła na straży pokoju
Î, ■łje:miałem wwypa

„Coś
adki, że ko 

bym prze*i g » “ 6* 11» . . . .

,l P° tym jadła dwie go*
Ł L me, byi' « i

*Ущ J l?* bsoś, sardynki,
Słc:# ; ;  j  P° tym kaczka i

po
je*

I toa deser melba, psia krew! 
»Co« lS1ç u n‘ej nazywało, że 
„MyjK?” Przekąsiła“!! 
fi! l«n. ze mnie szlag tra*

P4W  5 ,?anu- «  miłość była 
*^ei» i- ? wtedy, kiedy na 
tJcjj le było jeszcze restau* 

гч cz sama przyroda!Cht* « m a  przy;
przekąsić? Jabłko ci 

-щ » I ,  , fwk>. Tak jak A* 
> Jablko dla Ewy.
]ч? Tf, P° tym wygnali z ra* 

\ te.S°? Ale nie po*
Unków! m C1ć .słoi}Vch ra‘ umierał ze stra*

iP t z n ik W .
!elS u d o r y N

Echa wizyty angielskiej pary królewskiej w Paryżu.
starcia Japonii z Sowietami

irzeddzień

Groźba
Sojusz francusko * angielski 

został zademonstrowany całe* 
mu światu w sposób bardzo o* 
kazały. Wizyta pary królew* 
skiej we Francji była jednym 
ciągiem olbrzymich manifesta* 
cyj przyiaini obu narodów. 
O dpowie« króla Jerzego na 
przemówienie prez. Lebruna ja* 
sno formułowała sojusz francu* 
sko • angielski.

Znamienym jest, że obié gło* 
wy państw podkreślały swoje 
przywiązanie do ideałów demo* 
kratycznych, zaznaczając rów* 
nocześnie, że porozumienie ich 
nie jest skierowane przeciwko 
trzecim państwom.
NIE POMOGĄ ZŁOŚLIWO* 
SCI NIEMCÓW I WŁO  

CH OW  
Prasa francuska dała dowód, że 
w  sprawach życiowych pań* 
stwa, nie ma różnic zdań w spo 
łeczeństwie, panuje jednolite 
mniemanie, harmonia i Karność. 
Para królewska została jedna* 
kowo entuzjastycznie powitana 
przez prasę komunistyczną, ja}c 
monarchistyczną. Tłumy Frań* 
cuzów demonstrowały na uli* 
cach na rzecz sojuszu francu*

sko * angielskiego, symbolizo* 
wanego w tej chwili przez an* 
gielską parę królewską w Pa* 
ryżu.

Znaczenie wizyty tej jest bar 
dzo wielkie. Żadne złośliwości

Erasy włoskiej czy też niemiec* 
iej nie umniejszają tego faktu.
A  więc przede wszystkim, 

dwa najpotężniejsze i najbogat* 
sze państwa Europy zachodnie; 
„zgniłe demokracje *, jak mówi 
się gdzieindziej, pokazały »wo* 
ją siłę i powiedziały całemu 
światu, ie  uważają się związane 
trwałymi więzami. Przeciez za* 
równo Berlin jak i Rzym ciągle 

ekulowali, że można będzie 
>jść do jakiegoś porozumienia 

z Londynem, zostawiwszy na 
boku Paryż. Otóż właśnie nie. 
Wszelkie gierki na poróżnienie 
Londynu z Paryżem muszą być 
skazane na niepowodzenie. Je* 
śli twierdzi się, ze oś Berlin — 
Rzym jest nienaruszalną, to od* 
nosi się to zapewne w  znacznie 
większym stopniu do porożu* 
mienia Londyn — Paryż. 

N O W A GRA BERLINA.
Berlin, jak się zdaje, poczuł 

pismo nosem i zagrał znowu

£ O T  ; W O Ń

,JDA D I O
$.15 д dęt*. 8.00 Dziennik po, 

U .Uln* ь ?  уЯ* d li wsi. 9.15 Re 
ftuł z Krzemieńca.
I j i .  CijSu 14 kulturalny. 11.57 by* 
l3u  S a lo l i  £  Poranek muzyczny.

P»bi nrrW ,*.yciu Orzeszkowej“. 
lS^v4, lv>ny kierownicy — poga* 

Audvci0 .Muzyka obiadowa. 
C ?  T«atr i4 7dIf  "*»■ 16.30 O rygi* 
^ i s k o  W,yv°,bnraini: -&  17.4П i 7-10 - Recital i<Eortepia*
Ж  Podwipr Ty8°dnik dźwiękowy.

ProftàlCï0rek Р«У mikrofonie, 
iiy ÏPcovv*® "a jutro. 20.05 Koncert
■ki0-50 D ziel°f? PrzcsUd politycz» 

nnilŁ wieczomy. 21.00
V k-”115!* fr7* u’esoli audycja. 21.30 
'bi» 'e8o p fSmentów I meczu plv. 
0 > -  \ka -  Finlandia”. 22.10 

S i c  - 23.00 -  23.05

■V) Mu,v.UL>tlI- (Mokotów), 
t’a* FpV*. a * <an« « n a  (ply, 
•■t^Pienie r ełon aktualny. 15.25 
m  J e *5 P,“4** -  kantata sceni.
S i A zet̂ f 2ricS ny u,ro,17-°°-J». ?*eta»U“ ...Wiązanki,

Entuzjastycznie witał Londyn
powracające г Francji królewska pare

LONDYN. Stolica Anglii | . Grupa Francuzów zaintono* 
przeżyła w piątek wieczór, przy wała Marsyliankę, którą tłum

podchwycił.
Kiedy samochód wtoczył się 

na podwórze zamku, tłum za* 
czął żądać ukazania się króla. 
Królewska para niezwłocznie u* 
kazała się na balkonie, przy 
czym królowa nie zdażyła na* 
wet zdjąć płaszcza podróżnego.

Królowa i król ukłonami 
dziękowali za owację. Tłum za* 
intonował hymn narodowy.

pominający żywo niektóre mo* 
menty z dni koronacyjnych.

Już na dwie godziny przed 
przybyciem pociągu królewskie 
go zebrał się przed dworcem 
olbrzymi tłum, uniemożliwiając 
wszelką komunikację z dwór* 
cem.

Wzdłuż wszystkich ulic, 
przez które miał przejeżdżać 
król, zgromadziły się niezliczo* 
ne tłumy. Z chwilą ukazania się 
pary królewskiej wybuchł nieo* 
pisany entuzjazm. Gdy samo* 
chód królewski ruszył wolne 
w drogę, tłum przerwał kordon 
policyjny i otoczył go ciasnym 
kołem. Dopiero po kilku minu» 
tach policji udało się utorować 
drogę.

Do największych owacyj ćk 
szło przed pałacem Buckir. 
gham, gdzie mężczyźni podrzu

'*« £intazie“ ."Wiązanki, pot. cajj kapeluszc do góry, kobiet 
-  W  Й й д  taneczna rzucały chus^zki, a tłum w„u

i sił okrzvki

C O D Z I E N N Y  \

C H E R Y S

doskonale. W  przeddzień wy* 
jazdu min. Halifajęa, wraz z pa* 
ra królewską, do Paryża zjawił 
się u niego umyślny wysłannik 
kanclerza Hitlera składając za*

Eewnienie, że Rzesza Niemiec* 
a nie żywi żadnych wojen* 

nych zamiarów, że pragnie u* 
trzymania jak najlepszych sto* 
snków z Anglią i gotowa jest 
wszcząć rokowania o ograni* 
czenie zbrojeń, w  myśl złożo* 
nych przed kilkoma laty pro* 
pozycji Anglii.

W  ten sposób Berlin próbo* 
wał jeszcze w  ostatniej chwili 
wbić klina. Niemcy doskonale 
wiedzą, że społeczeństwo angiel 
skie jest wybitnie pokojowe i 
dlatego przeciwne wszelkim so 
juszom, jako że te mogą spowo* 
dować udział w  wojnie w czy* 
jejś obronie.

Zapomniały jednak, że po* 
dobnie było w  roku 1914 i że 
społeczeństwo angielskie, jak i 
francuskie właśnie w sojuszu 
swoim widzą gwarancję poko, 
ju, zapewnienie ładu i ostoję 
przeciwko próbom siania zarnę* 
tu. Wszystkie pisma zarówno 
francuskie jak i angielskie pod* 
kreślały, że sojusz francusko* 
angielski stanowi najlepszą gwa 
rancję pokoju. Państwa te bo* 
wiem reprezentują tak wielką 
siłę wojskową, że burzyciele ła* 
du nie będą ryzykowali. A  więc 
siła na straży pokoju.

SPR AW Y
CZECH O SŁO W ACJI

Minister spraw zagranicznych 
Anglii Halifax przeprowadził w 
Paryżu szereg rozmów z premie 
rem francuskim Daladier oraz 
min. spr. zag. Bonnet. Tematu 
do rozmów było wiele. Sytuac* 
ja europejska nie jest bowiem, 
jak wiadomo, zbyt jasna.

Wiele miejsca poświęcono 
sprawie Czechosłowacji. Jak 
twierdzą pisma zagraniczne an* 
gielski minister miał wskazać, 
że ustępstwa Czechosłowacji 
ą niewystarczające oraz że spra 
va wlecze się zbyt długo.

Nie ulega również wątpliwo* 
że omawiane propozycje nie 

nieckie ziożone w Londynie 
przez specjalnego wysłannika 
kanclerza Hitlera. Oczywiście, 
nie można mówić o powzięciu 
jakiejś decyzji. Wydaje się jed 
nak, że wizyta krAlp^ska v-

Francji przyczynić się mołe do 
pewnego uspokojenia.

Należy oczekiwać, ze wszczę­
te rozmowy dyplomatyczne, 
zmierzające do „oczyszczenia“ 
atmosfery europejskiej będą da 
lej prowadzone. Czy doprowa* 
dzą one do jakichś rezultatów, 
okaże dopiero przyszłość. 

ŁUNA PŁONIE NA 
DALEKIM WSCHODZIE
Ciężkie chmury wiszą nad 

Dalekim Wschodem. W  ćiągu 
ostatnich dni uległy znacznemu 
pogorszeniu stosunki japońsko* 
sowieckie. Zatarg graniczny za* 
ostrza się z godziny na godzi* 
n$. Ani Sowiety ani też Japo* 
nia nie zdradzają ochoty do u* 
stępstw.

Przed kilkoma dniami głów* 
nodowodzący armią na Dale* 
kim Wschodzie, marszałek 
Bluecher wygłosił wojownicze 
przemówienie, skierowane prze* 
ciwko Japonii. W ydaje się, ze 
Sowiety tym razem nie mają o* 
choty ustąpić. Obie strony igra 
ją z ogniem.

O ile jeszcze przed kilkoma 
tygodniami można było z pew* 
nością utrzymywać, że żadna ze 
stron nie' prze do zbrojnej pró* 
by sił, mimo wzajemnych pro* 
wokacyj i drażnień, o tyle nie 
można tego powiedzieć teraz.

Sowiety głośno utrzymują, że 
nie obawiają się wojny z Japo. 
nią, która przecież na dwóch 
frontach nie da sobie rady. Mi* 
mo wszystko nie należy sądzii, 
że wojna jest nieunikniona. Nie 
można bowiem wykluczyć, że 
wzajemne groźby mają włainie 
na celu uzyskanie jakichś u* 
stępstw. Oczywiście nie przesą* 
dza to możliwości zatargu mię* 
dzy tymi państwami w dalszej 
przyszłości.
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SERCE NA ROZ
Dzwony żałobne — Dla Ladreckiego -  radosne -  Jego szatański plan 
Wskazówki dla kochanki -  Ha natychmiast pojechać do Warszawy i uda­

wać Helene wobec Gustawa
Inżynier Bohdan Kłowicz « Dalski dokonał wielkiego 

«rynalazku na korzyść obrony granic. W wyniku próby mu» 
siał umrzeć dla świata, bo chodziło o to, by nie dowiedzia« 
no się o dobrym skutku próby, gdyż wzbudziłoby to cieką» 
wość szpiegów. Wieść o śmierci wynalazcy postanowił wyko» 
rzystać dla »wych celów osobistych jego podwładny Ladrecki 
i użyć do tego swej kochanki Władki.

W  przeczystym powietrzu budzącego się pro* 
miennego ranka zadźwięczały nagle dzwony kościel*

— Na Anioł Pański? — zapytał sam siebie Lad« 
recki.

. Lecz dzwony dźwięczały żałobnie, powolnie, po* 
nuro...

A  oto zawtórowały im również inne dzwony ko* 
ściołów gdyńskich.

— To dzwony żałobne — szepnął Ladredki.
Odruchowo cofnął się o krok, jak gdyby jakaś

straszliwa zjawa nagle wyłoniła się przed nim i za* 
grodziła mu drogę.

Po chwili wszakże otrząsnął się. Zbrodniarz 
tnów w nim zwyciężył człowieka.

Nawet mu było wstyd, że tak się „zapomnia", że 
dopuścił do taikiej „słabości“.

Zaśmiał się szyderczo sam do siebie, mówiąc:
— Cóż ło? Nerwy? Ależ dlaczego? Przecież 

tt dzwony żałobne za duszę Bohdana to dla mnie 
dzwony... radosne...

Trochę był nienaturalny ten jego śmiech, do któ* 
zego się jakby musiał zmuszać. Potęgował jednak 
w sobie to drwiące uczucie i szepnął:

— Szkoda, że Władka tego nie słyszy. Pewno 
śpi teraz, jak suseł, zmęczona drogą i przeklinaniem 
mnie, że nie byłem na dworcu i nie spędziłem z nią 
zapowiadanej „szalonej nocy“. Nie wie wcale o swym 
szczęściu. Prawdę jednak mówi piosenka: „Tyle 
szczęścia, co się prześni“.

Przyśpieszył kroku. Wszedł do budynku, bar* 
dziej, niż skromnego. Zapukał do drzwi i zawołał:

— Władka, otwórz!..
Jakiś głos kobiecy zapytał:
— Co to? Kto tam? Kogo diabli przynieśli? 

Czy to ty, Stef?
— Tak, to ja! Otwieraj prędzej!
— Ach, ty? Szanowny pan się zjawił? To idź 

t  powrotem tam, gdzie byłeś całą nocl Czekaj, popa* 
miętam ja ci tę noc dzisiejszą, popamiętam...

— Dobrze, dobrze, nie gadaj wiele, tylko otwie* 
taj! Mam coś bardzo ważnego do powiedzenia.

Klucz zgrzytnął w drzwiach. Uchyliły się zlekka.
Po chwili Władka krzyknęła głośno, bo Lad* 

tecfci silnym pchnięciem otworzył drzwi, z hukiem

PR AW A  PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

zatrzasnął je za sobą, dał susa do pokoju, chwycił 
Władkę w ramiona i pocałował ją z jakąś dziką, sza* 
leńczą pasją...

Władka, wściekła, gwałtownie wyrywała mu się 
z rąk, wołając:

— Czyś ty oszalał? Puść że mnie... Pozwól mi 
wrócić do łóżka... Zimno mi... I w ogóle zła jestem 
na ciebie. Idź, wynoś się, nie chcę cię więcej znać za 
to świństwo, które mi zrobiłeś.

Skoczyła do łóżka, przykryła się kołdrą i siadła, 
spoglądając na Stefana zgoła nie życzliwie.

Dziwna rzeczl O ile Władka nie była zbyt po* 
ciągająca w skromnym przyodziewku biednej pra* 
cownicy igły, o tyle zyskiwała teraz, gdy miała roz* 
puszczone włosy i gdy spod koszuli zarysowały się 
może nieco zbyt obfite, ale jędrne i zdrowe kształty.

Ladrecki poufale siadł na jej łóżku. Odezwał się 
do niej swym zwykłym ordynarnym tonem, jakim 
przemawiał do swej kochanki.

— No co? Czego? Czemu na mnie patrzysz wil* 
kiem? Te, nie poźryj mnie tylko swymi ślepiami, bo 
ci bokiem wylezę! Co się takiego stało? Zrobiłem ci 
trąbę? Ojej, wielkie nieszczęście.' Nie umrzesz z te* 
go powodu. A  zresztą, gdy się dowiesz, jak i co, 
jeszcze mi podziękujesz.

— Pewno się żenisz? Posag łapiesz? Na forsę 
lecisz?

— Lepiej. Nie żenię się, a posag łapię. A  na 
forsę lecę, by się z tobą podzielić.

To od razu poprawiło humor Władce. Zapytała:
— Co? Będziesz miał forsę? Nie rozumiem. 

Skąd? Grałeś? Wygrałeś?
— O, tak, rozegrałem wielką grę...
— Gdzie? Kiedy? Ile wygrałeś?
Ladrecki wybuchnął śmiechem. Rzekł:
— Ach, ty głupia gąsko, słowa nie rozumiesz 

z tego, co ci mówię. Więc lepiej milcz i słuchaj, co ci 
powiem. To ci dobrze zrobi. Posłuchaj, o... słyszysz?

— Co takiego?
— Dzwony...
— Więc co z tego?
— To dzwony żałobne... żałobne za duszę księ* 

cia Bohdana Kotwicz * Dalskiego... Biedny chłopiec... 
Zginął w morzu... śmiercią marynarza... jako ofiara 
obowiązku.

Mówił tb z udawanym tonem żalu.
Tymczasem Władka ofuknęła go:
— Ach, więc tylko tyle? Więc to jest ta twoja 

wielka zasługa? Myślisz, że będę skakała do sufitu, 
że dostaniesz jego posadę? Przede wszystkim, mo* 
wy nie ma, bo nie jesteś inżynierem, choć się tak ka*

żes: nazywać i jeżeli nawet go będziesz rastęp0 
to tv!ko chwilowo. Л nawet, gdybyś do. tał jeg° ft 
sadę, to także nie żadne miliony... Gwiżdżę na i 
parę groszy... - :

Ale Ladrecki pchnął ją, aż padła na podus- 
szybko ją ucałował i rzekł: <

— Milcz, ty idiotko, kretynko nicszczęsn - 
Ach, jaka z ciebie barania głowa! Wcałe nie “ , e;J( 
cieszę się ze śmierci Bohdana, że spodziewam s1?.^  
jąć jego miejsce. Wiem, że to nie możliwe. Jes 
innego, lepszego...

— Co takiego?
— Coś, co nas zbogaci, bardzo zbogaci- } ^  

bie i mnie... oczywiście, jeżeli oboje sprytnie si? 
tego zabierzemy. . • . • tfu*

Wstał, usiadł na krześle naprzeciw łóżka i 
maczyl:

— Mam zaledwie kwadrans czasu, bo ^ . s7 nje
zara 
przerywai

w»*«
s ,

zająć tą sprawą i zabrać do roboty. ^  ,1?c 
waj mi. I dobrze zrobisz, jeżeli w ogole 

uziesz się jednocześnie ubierała. Ledwo, ledwo 
żysz i tak na pierwszy pociąg, który odchodzi Zâ 
całą godzinę. c0,

— Na pociąg? Jakto? Już mnie odsyłasz * 
wrotem do Warszawy? ,

— I to z trzaskieml Mogę ci n a w e t  wyK^( 
pierwszą klasę. Ale teraz przymknij jadaczkę 1 
chaj, co ci powiem. u#

Władka była tak oszołomiona energią swe? 
chanka, że odruchowo była mu posłuszna. fl3j,

I oto Ladrecki-najspokojniej w świecie, 
mniejszego wstydu, bez odrobiny wahania, >â £Ci» 
wiek, który wie, że i tak nie spotka się ze SP * 
wem, nakreślił jej swój plan: , ^ j,

— Otóż, moja mała, zrozum, o co się r0 у 
Jak ci już rzekłem, Bohdan wykitował. Tenże z
ci Bohdan miał kochankę, czy narzeczoną. 1®D ~0, 
z tym, Helenę Gajdziankę, córkę bankiera, ktorу  ̂
pełnił samobójstwo... To ci, zresztą, jest wiad

— Tak, pisałeś mi o tym. Co dalej? ^
— Otóż Bohdan napisał do swego r̂at* ^  

stawa, by zaopiekował się jego kochanką, bron 
zapewnił jej przyszłość... Rozumiesz? , рфу

— Nic a nic. Dlaczego to wszystko napis**' 
wiedział z góry, że umrze?

Ladrecki wzruszył ramionami i zaw ołał:, .  <„j(
— Milcz, nie przerywaj mil Drobiazgi oDI ^  

ci później. Zresztą, przeczytasz to wszystko 
zetach. .. , j ej:

Zapalił papierosa, zaciągnął się i mówi] a ,
— Otóż Bohdan to wszystko napisał, ja 1 r^< 

jestem słynny spryciarz, buchnąłem tenTiśfc 
miesz? Chcesz, bym ci ten list przeczytał?

— Nie. Powiedz lepiej, co mam zrobić 
listem.

— Nie domyślasz się...

— ^ ię c  słuchaj,.. Jedźiesź, duszko, do 
wy„. zabierasz ten list Bohdana... w Warszawi ; 
pędy walisz do Gustawa, zapłakana, zrozpa » 
potargana, słowem, w strasznym stanie...

— O, tego to już za żadne skarby!.. Jp
— Milcz! Musiszl Wpadasz do Gustawa^j, 

casz mu się w objęcia, mówisz: „Ach, jak ja -yjjiii 
lam brata pańskiego! Byłam jego narzeczoną- Lj„ 
z nim... wraz z nim straciłam w s z y s t k o . . .  wszy 
całe moje życie jest złamane“... Potrafisz, chy1’ 
grać komedię, co? Powiedz... »

(Dalszy ciąg i«*0'

—  m ist»  świata wszech wag

Jak zdobyłem mistrzostwo świata
Pogromca Sdimelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

zdałem sobie sprawę, ’  j  jfâàfa 
za każdym razem, jak at d« 
łem i zmuszałem Schmel* (? 
walki, on nie oddawał

■Шsow.

Najlepiej uczymy się rwał* 
czania trudności, jeśli stawimy 
im czoło. Dowiódł mi tego 
Schmeling w naszym pierwszym 
spotkaniu.

Muszę oddać Schmelingowi 
pełną sprawiedliwość jego słusz* 
nemu zwycięstwu nade mną, 
wywalczonemu w 12*ej rundzie. 
Był lepszy ode mnie i miał lep* 
sze uderzenia. Wszystkie te ga 
dania, jakie po tym słychać by* 
ło wszędzie, niby plotki kucha* 
rek, nie miały w sobie ani cienia 
prawdy.
I Nie byłem „rozproszony“. 

Nie martwiłem się niczym, am 
nie czułem się słabym, ani nie 
miałem kłopotów domowych, bo 
nie mam rodziny, ani domu. Po* 
prostu nie walczyłem ze Schme* 
lingiem prawidłowo

Byłem zarozumiałym chłop* 
cem, i myślałem, że będę miał z 
nim łatwe zadanie, to też kręci * 
łem się koło niego i starałem się 
dosięgnąć jego lewej szczęki.Jewej szczęki. Wyszedłem znów na ring i
to b\fo igraniem z ,,dynamitem 'zrobiłem to, czego nie powinie*

Schmelinga.
Poza tym wyprowadził mnie 

w pole swym sposobem trenin* 
gu, jaki stosował w obozie Nap* 
panock. Codziennie pozwalał 
swym partnerom sparringowym 
obijać swoją lewą szczękę na ko 
lor pomidorowy. Ludzie wi* 
dzieli to, i przychodzili opowia* 
dać mi o tym.

— Możesz go znokoutować, 
waląc go w tą szczękę! — powie 
dział mi pewien bokser.

Dawał się tak swobodnie bić 
w szczękę, jak mi ludzie opowia 
dali, i oczywiście zabrałem się 
do tego ochoczo. Wydawało się 
to tak latweml Jego oczy szyb 
ko zmętniały i zaczęły się mru* 
żyć. Gdy po pierwszej rundzie 
wróciłem do swego rogu, winszo 
wałem sam sobie.

_— To najlżejsza walka, jaką 
kiedykolwiek miałem, Chappie!
— powiedziałem do Blackburr.a.
— M yślę, że skończę ;  nim w tei 
rundzie.

Wyszedłem znów na ring

nem był za nic zrobić. Uderzy 
łem go, a po tym opuściłem le* 
wą rękę „do kieszeni“. Sam te* 
raz nie rozumiem, jak mogłem 
zrobić podobne głupstwo.

Schmeling walnął mnie tak pię 
ścią prawą w szczękę, że nie 
przypominam sobie już nic wię* 
cej z całej tej walki, bo przez na 
stepne 10 rund walczyłem jak 
gdyby w gęstej mgle.

Czułem się nie pewnie na no* 
gach, a Schmeling ani na chwi* 
le nie dał mi przyjść do siebie,
cfioć byłem jeszcze na tyle sil* 
ny, że zniosłem dalsze 58 pra* 
woręcznych ciosów nim wreszcie 
wykończyłem się w dwunastej 
rundzie.

Ten jeden błąd — opuszczę* 
nie lewej ręki — pozbawił mnie 
wtedy mistrzostwa, ale za to u* 
czynił ze mnie lepszego zawodni 
ka na całe życie.

Menager Roxborough nie stał 
w moim rogu tego wieczoru. Sie 
dział tuż za rogiem Schmelinga 
i palił swoje cygaro; kończył je 
spokojnie, gdy upadłem w czwar

tej rundzie. Opowiadał mi, po 
tem, że zacząłem wted;r ocierać 
twarz rękawicami, tak, jak gdy* 
bym chciał usunąć jakieś paję* 
czyny z oczu. I tak właśnie czu 
łem się wtedy.

Nie słyszałem gongu drugiej 
rundy, i Blackbum powiedział, 
że wystartowałem ze swego ro* 
gu za wcześnie

Dwa ciosy prawej ręki w mo* 
ją pierś rozjaśniły mi momental* 
nie w głowie i zacząłem walić 
Schmelinga lewymi sierpowymi. 
Ale zdawały się one nie imać 
;o. Myślę, że zacząłem się roz* 
iazić w szwach i cała siła wypa* 
rowała z moich uderzeń.

Menager Blach, który z Black 
burnem pomagali mi w moim 
rogu, powiedział mi, że w czwar 
tej rundzie upadłem, znów wsta 
łem i rzuciłem się na Maksa jak 
gdybym chciał sfiniszować go, 
ale zabrakło mi siły.

Gdy tak mijała runda po run . 
dzie, moje szczęki zaczęły stop* 
niowo puchnąć i nadymać s*ę, 
jak piłka treningowa. Późniei

W  szatni, po tym Kps • 
gdy wreszcie zaczęło tru iytJ1 
jaśniać w głowie, ktoś ■ „it' 
mnie, dlaczego kierował« 
które uderzenia tak ntsk ’ ̂  

— Czy naprawdę
ni«

. i  W* 
/iedzi^cniJ

łem? — zapytałem z 
rzaniem.

— Tak! — o d p o w -  ;C1.  
borough. Niektóre 4 
twojej lewej ręki były
ne i lądowały o wiele * 
Sądzę, że te ciosy nieraz . 
ły mu robić krzywdę ) №

— Powiedzcie mu, z* '  
mi przykro — powieci?»* 
Powiedzcie mu, że nie ^ f| c° 
łem w tych chwilach d>1 "

Roxborough
robię

Gdy
rzekł: iii1'

— Schmeling byl 
ły. Powiedział, że nię г,°^е ' 
go naumyślnie i że włas nj{ i1 
den z tych niskich cioso 
bolał go bardzo.

Przegrana ze Schi« ^ ^ 
ściągnęła mnie z poWf 
ziemię. Zdałem sobie

za
tego, że nigdy nie będę 

wiele o bombard^ 
szczęk, i spowodowała, :  j  
łem bezwzględnie łf?
do wskazówek co 
ningn

do me?0

(Dalszy ciąg iu,tto>
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Kalendarz dnia
N IE D Z IE L A  

7 po Z ie l. Sw. 30 
Ew. O  falsz. pro 
rokach. —  K ingi 
hr. K rystyny. 

S łow iańsk i: Żeli* 
sława.

Słońca wsch. 3.43, 
zach. 19.41. 

Księżyca wsch. 
0.34, zach. 17.6. 

( K R O M K A .  H IS T O R Y C Z N A  
Zwycięstwo hetm. Koniecpolskic 
5° nad Tatarami pod Sasowym

1683 j s‘ cm-
I I I  wyrusza na obronę W ic* yjyi unia.

- Stan. August przystępuje do Tar 
Sowicy.

j f c  20 .̂ Str. 5

GdvPR?Y,SŁOW1A LUDOWE:
PtJ  P ^ d  Jakubem trzyma pogod ; 

. ? ггУ niedziele, dobrze się zboż
A S inach^cieTe,
To 1» ' deszczowych chmurach, 
^^^MesMia^órach^^

f o e «  „Le c is te rin “
Rokito etyi\°w o  • lecytyn ow y do  glę* Panj. “ ożyw ian ia skóry odm łodzi 
Ut xr? c,‘?Su miesiąca o  kilkanaście 
St*fan Laboratorium  „ A R IS “ ,
Ьц j  T , Dymińskiego, W arszawa, Za* 
niem _ 3=32=23. W ysyłka  za zaliczę* 

Pocztowym. Cennik i bezplat*

Czy zostać żona p. Mariana B?
D r a ż l i w e  p f  l a n i e  w  s p r a w i e  n i e s z c z ę ś l i w e j  p .  Zofii W.

W najbliższą niedzielę ogłosimy listę nagrodzonych
W  zamieszczonych poniżej li* I z tych listów znajduje się uza*

stach naszych Czytelników znaj 
dujemy zupełnie odmienne rady 
dla p. Zofii. Wyjść, czy nie 
wyjść za p. Mariana?

Na pytanie to może odpowie* 
dzieć tylko ona sama.

Przyznać trzeba, że w każdym

sadnienie poglądów autora. Miej 
my nadzieję, iż p. Zofia zasta* 
nawia się głęboko nad tymi ra* 
darni.

W ybór ich musi być jak naj* 
większy, a więc czekamy na dal 
sze zdania i rady naszych Czy* 
telników.

d l a c z e g o
'.Młócony spokój domowy, nie 

W. , „ laK r°zw iązać  najbardziej pa.
lakłócony spokój domowy, nie 

4«  żtó tj ^°2Wi'7zać najbardziej pa. 
*.:ycK ?, ni£nia i wyjść ze straszli. 
°s6b, u£ Pot<->w- utraciliście • miłośi 
°fosić .̂ochanych, pragnęliście prze« 
liście -Г* Z *.ucl*mi. z którymi zerwa* 

a nie potraficie tego doko. 
4tace ^  .ce.c.ie wiedzie«; jak uzyskać 
' Si* ’ J* .l*ki sposób dojść do zarób. 
^  tor ' sposób zmienić interes.
Nie М & Ч 2Н*и'9се Was intrvg>?». SIĘ1 Sam tego nie ro- 

dttjo, -, Masz tylko jedną właściwą 
Wróc‘i  siî  do człowieka, 

?iolnQ{r0.rzVstając z fenomenalnych 
kich ’ Wyczuwania losów ludz. 
Jtbg. ï ? rowàdzi Was na właściwą 
W . K.?$îeRo jutra. Człowiekiem 
Ы  , wi^l i  Twoją przyszłość
4 0r nL .iasnowidr 1 grafolog Rolf 
'«Hz j ' , . .Nle zwlekaj ani chwili, ale 
KA £ z‘ł »»Pisz do ROLFA NELSO.

o e l .  Zielna 4 m. 6. -  
***i Dvt»lÏVStvim co Cię dręczy, sta. 
tadzenij j '  do listu datę u*

Рос?»« cs oraz 5.50 zł. znaczka. 
^W it r °4rymi jako honorariuń» za 
«Ułin * rzetelną i czysto indywi. 
c4gu 7 Poradę otrzymasz -w

4 Ba iPI T N*«ona, ul.
?  DO. Olra

prywatny seans 
I. Zielna 4 m. 6, 

_i ,  - PP. Okaziciel zamiast 
flL 10 Płaci tylko 5 zł.

Oboje byli nierozsądni
P . Marian chce wynagrodzić krzywcie

P. W . Stefaniak (Warszawa, on teraz nie może sobie wprost miej*
Żoliborz, ul. Bytomska 1 m. 9) sc? *nal“ ć- . trapiony wyrzutami su* 

, . \ -7 с mierna, ze me poślubił Pam przed 10radzi szczerze, aby p.Zona prze j laty
baczyła p. Marianowi wyrzą* ( w  górę głowę. Pani Zofio 1 Choć 
dzoną sobie krzywdę i zgodziła może to jest dla Pani przykre, ale jed  
się go poślubić.

Poniosła Pani krzywdę, ale jednak 
powinna Pani wybaczyć ją swemu u» 
wodzicielowi. Wówczas, gdy to się 
stało, byliście oboje młodzi i nieroz* 
sądni. To bywa.

Pan Marian z całą pewnością chce 
wynagrodzić teraz wyrządzoną Pani 
krzywdę i żałuje za swój nierozsądny 
krok. Radzę go nie odtrącać. Przecież

ile led 
jakośnak trzeba się z p. Marianem 

porozumieć. Musicie znaleźć w sobie 
oboje odwagę i całą prawdę wzajem* 
nie wyznać.

Sądzę, że p. Marian nie ma wcale 
na myśli opanowania Pani majątku. 
Chce być ojcem dla swego syna 1 te» 
go nie można mu odmówić.

Na zakończenie życzę Wam obojgu 
pomyślnego współżycia i dobrego 
wychowania syna.

Co pozostanie z ofiary?
Za p. Mariana nie można ręczyć

Kryjąca się pod pseudoni* wać życiem Istoty, która, 
X.17“ Czytelniczka naszamem

z Włocławka namawia usilnie 
p. Zofię, aby odrzudła propozy* 
cję małżeństwa p. Mariana.

Moim zdaniem lepiej byłoby dziec* 
ku powiedzieć prawdę. Teraz on, mo 
że tego nie zrozumie, lecz sądzę, że 
tak być powinno.

Proszę sobie rozważyć jakby się Pa 
ni i dziecku życie ułożyło po wyjściu 
az mąż za p. M ariana? Czy człowiek 
lekko patrzący na życie, da dziecku 
dobry przykład? Na pewno n iel P. 
Marian jako ojciec, ma prawo kieroi

P a t e n t o w a n y
l O Z M l K  DETEKTOROWY

w skrzynce 
Cena zł. 20. ^  wysyłamy po wpla* 
ceniu do P. K. O. na , konto 
Nr. 12.239 zł. 11 — w riz  z kosi* 
tami przesyłki. Reszta — 10 rat 
miesięcznych po 1 zł.
POLSKIE ZAKŁADY „ATA“, 

WARSZAWA. Ogrodowa 27.

■nałej wokandzie 

P M E

швв

wystawy  f*
Ofbicfc u°rana pani H  er minia 
[ТгУгпа1 ‘ а. °  dwa kroki dalej za

M E  К

Ч-m o*. Л1? f  pieskiem pani A n  
r**. iah . t k a ,  kichając raz po 

Æ  2e katar.
{Xetjjaj .Pani Antoniowej był 
kkie; £  \ wziąl nóżkę pani D ę  

Пу P r z v f f J czy też za in«
•°bw-a i , łramwai°wy-

fit, p0 a‘ i i  więc skrupulał* 
kJ j  гтоЪн*? Podniósł tylną nóż 
i . 1 W tat • » ' co wszystkie pis* 
Ц. 'c/i okolicznościach ro

Lne c L S ^ ic b ,  poczuwszy dzi 
гУкпе)а° Па n°dze, spojrzała i

"  4 c h n rZerailiwie:
t y 1*!*, ° * 4  P*ni stało?  — za--

nt°nioW2 -hawszy  się’ pani 

nie mogła t chu

L^: N o ^ s ! — rzekła.
cl ?'? i)w 0JJ ze Pies — zdziwi=
c ег. to n - 1 -A n to n io w a  —  prze*

l l '^ g o . o ? 5?1/-'' ni,C nf irvv/ =’ tak i so b i e  kunde-
4  leż r,
T o  ? n m i 1,3 noge . .

~~ P a n i
bn en■ Мл) ły głuptasku
*hAe°dzc Z,*0- słupków'kaç? ’ ’’siałeś nóżkę pani

Piesek stal i z wyraźnym zâi 
dowaleniem merdał ogonkiem.

— Jakże tak można, proszę 
pani? — oburzała śię pani Dę* 
bicka. — Nowiutkie pończochy, 
para sześć złotych, pjantofełek 
zamszowy...

— Rzeczywiście, niemądra 
stworzenie — potakiwała pat:i 
Antoniowa.

— A ch!!! — krzyknęła nagU 
przeraźliwie pani Dębicka, vvi= 
dząc, że piesek zatrzymał się ko 
ło drugiej nogi i znowu podno= 
si tylną łapkę. — Precz stąd, 
wstrętny zwierzaku! W idzi p u 
ni, on mnie znów chciał urzą= 
dzić!

Niegrzeczny jesteś, piesku — 
rzekła pani Antoniowa.

— Możeby go pani obiła tro= 
chę? Przecież zniszczył mi poń­
czochę i pantofel.

— To nie jego wina — tłumu= 
czyła pani Antoniowa.

T^ tczasem, ponieważ doko­
ła obu pań i pieska zebrała się 
grupka łudzi, podszedł policjatit 
i sporządził pani Antoniowcj 
protokół.

Sąd grodzki, biorąc pod uwa 
gę, że piesek był na smyczy, o* 
raz że nóżki pani Dembickiej o* 
(rromnie przypominają kszts.U 
tem słupy telegraficzne, uwolnił 
panią Antoniowa od winy i ka* 
ry.-

niestety, z 
biegiem czasu może ulec jego złym 
wpływom. A  któż może ręczyć, czy 
w chwili silnego zdenerwowania nie 
wyjawi dziecku praw dy? I co pozo* 
stanie z ofiary, którą Pani złożyła dla 
dziecka, wychodząc za p. M ariana? 
Proszę pamiętać, że człowiek polują* 
cy na pieniądze, nigdy nie da Pani 
szczęścia.

Ta osobiście radziłabym Pani, dziec 
ko przygotować do przyjęcie tego Jed 
nego, być może nawet dość silnego

ciosu. U w ażam , że d ziecko  poznaw *! dać na duchu. Rozum iem  Pani tozte: 
szy szlachetną duszę matki, p otra fi o * [ kę, zresztą uzasadnioną. Stanowczo 
cenić i w ybaczyć ten błąd. proszę nie w ychodzić  za pana Maria*

Pani Z o f io !  radzę ty lko  nie upa* na, a dziecku wyznać prawdę.

Dziecko potrzebuje opieki
ais nie p. Mariana

P. St. Nieznański (Włocła* 
wek, ul. Ciasna 12) z oburzę* 
niem wspomina podły czyn p.
Mariana, nazywając go hieną w 
ludzkim ciele.

Mimo, że Pani jest powolna p. Ma* 
rianowl, (bo was przecież coś łączy), 
to jednak nigdy nie można zgodzić 
się z tym, żeby p. Marian był Pani 
mężem.

P. Marian, iest to człowiek podły, 
nie mający wówczas poczucia ludzkos 
ścł względem Pani, przyszłej matki 
jego syna, ani uczucia litości.

Czyż ta hiena w ludzkim ciele, wy* 
korzystująca słabość kobiet mogłaby 
być przykładnym opiekunem i wycho 
wawcą dziecka? Dziecka, które wła* 
śnie teraz potrzebuje tyle opieki 1 do 
brych przykładów?

Rozsądna myśl zapewno nie pozwo 
li Pani żeby człowiek nie wart Pani, 
mógł Ją poślubić i tym samym #tać 
się „opiekunem” swego syna.

Prawie każdym szantażystom azjmu 
ją się odpowiednie władze, natomiast 
Pani zajmie się swoim, kochającym fe* 
dynaczkiem, a nawet drogą ogłoszę» 
nia ma Pani możność poznać człowie. 
ka, który może być wzorowym mę­
żem i dobrym opiekunem dziecka,

• *
*

W  numerze jutrzejszym za» 
mieścimy dalsze listy. W  naj* 
bliższych dniach przerwiemy 
druk odpowiedzi, a w przyszłą 
niedzielę ogłosimy listę nagro* 
dzonych.

Я»nek J I B O L U  G t O W Y

Ip r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E  î K A T A R Z E

Rozwój opieki nad dziełkiem
Dożywianie -  Kolonie 

opieki nad matka i

W myśl wytycznych min. M. Kol» 
ciałkowskiego prowadzona jest we 
wszystkich działach pracy Minister* 
stwa Opieki Społecznej planowa ak< 
cja, zmierzająca do zapewnienia dziec 
ku w Polsce należytej opieki i warun* 
ków zdrowego rozwoju.

Dzięki zmobilizowaniu przez min. 
Kościałkowskiego funduszów Minister 
stwa Opieki Społecznej, Zakładu U* 
bezpieczeń Społecznych, Pomocy Zi* 
mowej 1 Funduszu Pracy, skoordyno* 
waniu poczynań tych instytucyj i o* 
parciu całej akcji o szeroką i dobrze 
zoragnizowaną współpracę społeczeń* 
stwa — udało się w ciągu ostatniego 
dwulecia bardzo wydatnie rozszerzyć 
i  polepszyć pomoc dzieciom i mło* 
dzieży.

W ciągu dwu lat liczba dożywia* 
nych dzieci wzrosła przeszło dwukrot 
nie - t do 800 tysięcy.'

W bieżącym sezonie letnim z kolo* 
nil i półkolonii korzystać będzie — 
według przewidywań — ponad pół 
miliona dzieci, t.j. prawie o 200 tys. 
więcej niż w r. 1936. Pobyt na kolo* 
niach stanowi dla większości tych 
dzieci jedyną możność spędzenia wa* 
kacji zdała od miast, w zdrowych wa

i półkolonie -  Dziedzińce wiejskie -  Stacja 
dzieckiem -  Szczepienia ochronne -  

Akcja ubezpieczeA społecznych
z roku na tok

E Ö Z E M E ' a i krosty, zmar* 
piegi, plamy, 

oparzenia, szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezw zg lędn ie 
działający wszechstronnie „krem  re. 
generacy jny“  Laboratorium ; M agister 
G R A B O W S K I ,  W arszawa, A le ja  3*go 
M aja 2, tel. 2*16*72.

Tuba zł. 1.50, 3.* Żądać w  składach 
aptecznych, perfum eriach.' G d zie  nie. 
ma w ysyłam y p o ' nadesłaniu zł, 3,00 
franco, lub za "pobraniem zł. 3.50.

P a n o w i e  ! ! !  1 0 0  01
sił męskich uzyska pan, stosując apa. 
rat „N r .  111” . N aukow ą broszurę wy* 
syiam y bezpłatnie, dyskrtftnie, „In* 
ventus — С "  W arszawa, A le je  je ro . 
zolim skie 35.
■ми и н д и и — —  ашаавЕп

P rze d  w y ja zd e m  zaopatrz
się. w  aparat fotogra ficzny. N a jd o , 
stódń icjs:« warunki ratalne udzieli 
. .F O T O R IS " — M arszałkowska 125. 
T e l. 279*10 i' 509.13. Indyw idualny 
dobór. Facho»ta, solidna obsługa.

runkach wypoczynkowych.
Zapoczątkowane przed niespełna 

trzema laty dzieclńce wiejskie sku* 
piają dziś w 2 tys. placówek p r z e s z ł o  
70 tys. dzieci wiejskich. Dziecińce, 
roztaczając nad dziecklej wiejskim o* 
piekę wychowawczo » higieniczną, — 
spełniają bardzo ważne zadanie z wła* 
szcza teraz, gdy rodzice zajęci są in* 
tensywną robotą w polu.

W dziale służby zdrowia — stacje 
opieki nad matką i dzieckiem udzie* 
łają pomocy 200 tys. dzieci fw r. 
1935 — 128 tys.), odżywiając w kuch 
niach mlecznych około 70 tys. niemo* 
wiat.

Dzieci i młodzież poddawane *4 
masowo , szczepieniom ochronnym 
przeciwko chorobom zakaźnym, jak 
płonica, błonica; ospa i t .d , przy

czym liczba szczepień 
wzrasta.

W ydatki ubezpieczeń społecznych 
na akcję profilaktyczną, która w du* 
żej mierze dotyczy dzieci i młodzie* 
ży — wzrosły w ciągu ostatnich dwu 
lat o 120%, a z samych kolonii i pół* 
kolonii prowadzonych przez ubezpie* 
czenia społeczne korzystało w roku 
zeszłym około 60 tys. dzieci i młodo* 
danych.

Jak najwydatniejsze poparcie akcji 
pomocy dzieciom, potrzebującym o* 
piekl, stwarzanie na każdym odcinku 
warunków sprzyjających rozwojowi 
dziecka — jest w najlepszym zrozu* 
mieniu pracą dla dobra Państwa, któ 
re w zdrowym fizycznie i psychicznie 
młodym pokoleniu znajdzie iródło 
nowej i wielkiej siły.

UPAŁY!
D I N O LNie martw się 

i stosu j

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

** — płyn przy poceniu pach 
— proszę^ przy poceniu nóg

Reprodukujemy zdjęcie lotni cze, wykonane przez Instytut
Norweski dla Badań Polarnych, przedstawiające skaUste
wzeórza i wieczne lody Spitzbergenu. Krzyżykiem oznaczo* 

no miejsce obozu wyprawy polskiej.
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,SIÇ prr
Poradzki obawiał się, że na zebraniu Bractwa Białych, 

hetmański zechce znowu wplątać go w jakąś nową sieć prze« 
ctępstw, albo zemścić się na nim za próbę wtargnięcia w ta* 
-Jemnice bractwa. — Otrzymał jednak odznaczenie, za dobrą 
służbę dla zakonu.

Poradzki oczekiwał niespokojnie nowych nie* 
spodzianek — ale zebranie toczyło się dalej ospale. 
Zresztą, niespodzianka w  postaci „odznaczenia“ 
wzburzyła już go do głębi.

„Mój Bożel — rozmyślał Poradzki, drżąc ca* 
fy. — Jaikże nisko upadłem! Zostałem odznaczony 
za zwykłe przestępstwo, za morderstwo, które po­
pełniłem, za to, że przelałem niewinną krew“—

A  gdy wrócił na swoje miejsce i wszyscy zno* 
wu składali mu życzenia, stwierdził zdumiony, że 
niestety „bracia*4 odnoszą się do tej „zabawy“ eu*l 
pełnie poważnie.» Spojrzał przerażony, że wyrósł w  
ich oczach na bohatera.» I to jeszcze oardziej wzmo* 
gto w  nim postanowienie wydostania eię za wszelką 
cenę z bagna przestępstw i rozpusty—

„Odznaczenie“, które zwisało na jego piersi, 
kłuło jego serce i wżerało się w  jego świadomość, 
jak rozpalone żelazo.» Rozmyślnie tak odwrócił Ida* 
pę swego płaszcza, by zakryła to odznaczenie: tru­
pią główkę i piszczele. Ach, gdyby mógł to rzucić 
prosto w  twarz temu „wodzowi“ i powiedzieć ma ca* 
łą prawdę.

Poradzki pamięta! jednak o tym, le  nie wolno 
mu dać teraz znać po sobie, co naprawdę myśfi. Mu« 
ei grać dobrą minę w  złej grze, że jest zadowolony 
we wszystkiego, co się wydarzyło.

A le na tym nie skończyło sie jeszcze zebranie 
Bractwa Białych. Jak gdyby na złość Poradzkiemu, 
który pragnął się stąd czym prędzej wydostać, ze* 
branie przedłużyło się w  nieskończoność.

„Wódz“ przystąpił do dalszych punktów po* 
dziennego nocnego posiedzenia. Bowiem 

wszystkie przestępcze zebrania Bractwa odbywały 
iię  w  nocy.

Im dłużej trwało posiedzenie, tym bardziej 10« 
Sto zwątpienie Poradzkiego». Nie, to na pewno nie 
fest Bazyli Hetmański™ G dyby z nim dzisiaj rozma* 
wiał telefonicznie, a szczególnie gdyby Hetmański 
wiedział o jego zamierzeniach z ust Ireny, na pewno 
nie ustosunkowałby się do niego w  taki sposób». 
A  może czyni tak rozmyślnie? — począł znowu wąt* 
pić, może właśnie dice mu zadokumentować, że się 
go nie boi, mimo że wie o nim.

Jakże chytrze opracował regulamin kiab-u! Ni* 
komu nie wolno wiedzieć, kim jest ten „wódz“, jak 
wygląda, prócz jego najbliższych współpracownic 
ków, wśród których znajdowała się Ira.

A  jednak musi posiadać w  sobie niezwykłą si» 
łę, skoro wszyscy go słuchają i ślepo wykonywują 
jego wyroki. Czyżby Hetman * Hetmański, ten nie* 
zwykły inżynier * architekt posiada naprawdę tak 
niezwykłą moc?.. Ach, jakże chciałby już być w  biu* 
rze, siedzieć vis*a*vis inżyniera Hetmańskiego i móc 
przekonać się, czy to jest ten sam człowiek, który  
tu odgrywa rolę kierownika bandy przestępców...

Tymczasem toczy się posiedzenie: wódz wymię* 
nia koleino braci i wyznacza im godziny, kiedy ma* 
ją  MmeldowaĆ się u niego po instrukcje... Każdy 
z nich odpowiada uniżenie, żołnierskim tonem:

-  Rozkaz!
Poradzkiego już to wszystko nie obchodziło. 

Wiedział, że każda instrukcja oznacza nowy rabunek 
albo przygotowanie do nowego mordu. A  jeśli pie* 
niądze te są przeznaczone na jakiś święty cel, nie 
pomniejszy to w  niczym potworności popełnionych 
przestępstw.

Interesuje go teraz jedno: głos wodza. Stara się 
porównać to z głosem, który dzisiaj słyszał przez te* 
lefon. Nie ma jednak pewności. Głos każdy brzmi 
telefonicznie zgoła inaczej». Oto te tony powinien 
sobie dokładnie zapamiętać, by  móc porównać je 
nazajutrz.

Posiedzenie skończone. Znowu słychać trzy ra* 
zy tępe uderzenie młotka. W ódz wstaje, kłania się 
i wychodzi bocznymi drzwiami.

Ponura atmosfera znika. Na niektórych twarzach 
znać jak gdyby wyraz ulgi, widać, że dla nich to by* 
ło również ciężkim przeżyciem.

Poradzki odetchnął. G dy zrzucił ze siebie płaszcz 
z odznaczeniem, wydało mu się, jak gdyby zwolnił 
się ze strasznego ciężaru. Powtarzał sobie: dzisiaj był 
to ostatni raz, więcej się to  nie powtórzy.

Pragnął teraz jak najszybciej wydostać się z tego 
domu, odetchnąć mną atmosferą. rie iw szy zerwały 
się z miejsca.

A le  przy nim wyrosła jak gdyby spod ziemi 
Irena. Poznała po nim, że się śpieszy, ujęła jego dłoń
i oświadczyła głośn 

— Wchodzimyzimy do czerwonej salil

Poradzki nie wiedział jeszcze, co te slowa 1̂,^  
czają. Sądził, że czeka go nowa ceremonia, ^  
się więc błagalnym głosem do Ireny: . w

— Irka, jestem strasznie zmęczony! Mam J 
zrana być w  biurze! »

— Chodź, kochanie, chodź! — sporzâlâ 
mowsko w jego oczy. — Napijemy się czegoś, pr* 
simy... A  czy nie chcesz dzisiaj pozostać ze »n?-

Te słowa, które kryły w sobie tyle obietnicy 
starczyły, by w Poradzkim znowu odezwał stî ' 
namiętności, by został znowu oszołomiony cza 
ną mocą... , y

— Dziś tańczyć będę dla ciebie, mój uk°c a 
— szepnęła mu na ucho — tylko dla ciebie- r

Po kilku chwilach weszli do czerwonej ^  
chwilę trwał Poradzki jak oślepiony, sądził, ze -
wu śni. kwiat?

Piękne tapety, ukryte w  ścianach światła, k* j0 
na bogato zastawionym stole, wszystko n y
szkarłatnie » czerwone. W szyscy bracia siedzi1eI 
stole. Irena usiadła obok Poradzkiego. 
stwierdził zmartwiony, że bracia wyróżniają S > 
noszą się doń z szacunkiem.»

W szyscy zazdroszczą mu stosunku Ireny 
niego... „. „ , Ki

W net rozległ się brzęk szklanic i kielichów. ^  
sali nie było żadnej służby, wszystko było J ^ je  
stołach naszykowane. Trzeba było samemu 
obsługiwać. . . .  «о*

„W odza“ na tej uczcie nie było. Poradzk ^  
zumiał, że tak się dzieje na pewno dlatego, ; ^  
chce on zbytnio spoufalić się z braćmi, by l.e^°uyiy' 
rytet, obawa przed nim nie zniknęła.» Powinien 
mać dystans, tajemniczość.» . ^

G dy „bracia" napili się dowofi, rozległa 
gle dyskretna muzyka, orkiestra smyczkowa. ® 
dząca z sąsiedniego pokoju... Poradzki Р°“.*т :e t t  
również, był wzburzony i spoglądał namiÇtD 
Irenę. . ji<

G d y jednak rozHegła się muzyka,
Irena ..z miejsca, wyskoczyła na środek salt, J* « 
ruchem ręki zrzuciła ze siebie suknię, P®?° pifjd»' 
szalu, którym się owinęła, zwróciła się do * 
kiego:

— Dla ciebie, Sewlcu, dzisiaj tańczęl
(Dalszy ciągj“
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
dziS druk 

wspomni tA p. Louisa Bruneta, 
byłego oficera francuskiego wy 
«U d u . opublikowanych ostat» 
nio w jednym  z pism francu» 
skich. w których autor w spo* 
sób nader barwny opowiada o 
dramatycznej walce kontrwy. 
wiadu francuskiego ze szpiega» 
ml niemieckimi, podczas wici* 
kiej wojny, oraz o pełnych nie* 
bezpieczeństwa, wymagających 
niezwykłej odwagi posunię» 
Iłach szpiegów francuskich panu 
litujących działalność wojenną 
państw centralnych.

Opowieść p. Bruneta jest tak 
pasjonująca, ie  czyta się ją jed» 
nym tchem.

Dął lodowato zimny wiatr. 
Szliśmy wąską przełęczą wtule­
ni w nasze kurtki. Noc była 
bardzo ciemna i dookoła nic się 
ni* widziało. Nad nami wzno* 
siły się groźne szczyty Firene* 
jftw, pokryte śniegiem, a pod na 
mł huczał rwący potok. W ystar 
czał jeden nieuważny krok, aby 
zsunąć się po kamienistym zbo* 
cze z wysokości 70 metrów w  
potok. Z tego względu nasza 
uwaga była skupiona wyłącznie 
ta jednym: trzymać się drogi, 
którą szedł nasz przewodnik.

Chodziliśmy w ten sposób 
trzy godziny. Prowadził nas sta 
ry  góral, który mimo ciemnej no 
cy czuł się na tych ścieżkach tak, 
iak my w jasny dzień w  mieście. 
Nagle kolega, który szedł prze*

dc mną, odwrócił się do mnie i 
szepnął ze złołdąt

— I pomyśjeć, że mogliśmy 
spokojnie i wygodnie udać się 
do Henday. r o  jakiego diabła 
mamy paszporty, jeśli jnusimy 
jak przemytnicy przekradać się 
przez granicę w  tak paskudną 
noc. A  Bóg raczy wiedzieć jak 
to jeszcez długo ßotrwa—

Kolega nie dokończył jeszcze 
swego monologu, gdy z czoła 
„pochodu“ dobiegi nas szept:

— Wyciągnąć się na ziemi!
Nie daliśmy sobie tego dwa

razy powtórzyć i wyciągnęliśmy 
się, jak dłudzy na ziemi. Nic 
wprawdzie nie słyszeliśmy, ale 
wyćwiczone ucho naszego prze* 
wodnika podchwyciło w dszy  
nocne i podejrzane szmery.

Po chwili padł nowy rozkaz:
— Skierować się na prawo i 

ukryć się za skałami!
Zaczęliśmy pełzać. Kamienie 

kaleczyły nam ręce i kolana. Nie
{»rzeniknione demnośd dodawa 
y zgrozy tej scenie. G dy zna* 

leźliśmy się na wysokości pięt* 
nastu metrów nad śdeżką, którą 
szliśmy poprzednio i gdy ukry* 
liśmy się za skałą, przewodnik 
poinformował nas szeptem:

— Strażnicy nadchodzą z 
przeciwnej strony.

Minęło kilka minut długich,

jak wieczność, podczas których 
nasze zniecierpliwienie docno* 
dziło do maksymum. W  końcu 
„wróg“ znalazł się obok nas.

Było to dziesiędu żołnierzy, 
którzy nie troszcząc się o nas 
poszli dalej. Zrozumieliśmy, że 
nie znaleźli się oni tutaj przypad 
kowo, że jakaś pilna sprawa
?>rowadziła ich tutaj w nocy. 

rzypuszczenia nasze potwier* 
dziłp zaraz oświadczenie jedne* 
go z żołnierzy, który prawdo* 
podobnie był dowódcą oddzia*

— Powinni być tu gdzieś w  
pobliżu — rzekł dość głośno.

— K to? — pomyślałem. — 
Prawdopodobnie" ludzie, którzy

f iodobnie jak my, chcą przez zie 
oną granicę dostać się do Hisz* 

panii.
Z liczebności oddziału, który 

wyruszył na poszukiwania, 
wywnioskowałem, że żołnierze 
czatują na większą grupę prze* 
mytników, posuwających się tą 
drogą, którą myśmy przyszli.

— Co za pech! —- rzekł nasz 
przewodnik, gdy żołnierze od* 
dalili się. — Dzisiejszego wie* 
czoru, droga nie jest pewna. Na* 
leży zdwoić czujność, jeśli nie 
chcemy zostać ujęci.

Znów zeszliśmy na ścieżkę. 
Przeszliśmy zaledwie pięćset mc 
trów, gdy gruchnęły strzały, któ 
re donośnym echem rozeszły się 
po górach. Po pierwszej salwie 
karabinowej nastąpiły dalsze.

— Niczego sobie strzelanina 
— oświadczył przewodnik — 
przemytnicy zamierzają widocz* 
nie drogo sprzedać swą wol* 
ność:

— A  teraz biegiem — rożka* 
zał stary góraL — Strażnicy 
przez pewien czas będą tak zaję*

ci przemytnikami, że nie będą 
mieli czasu pomyśleć o nas. Jak 
tylko będziemy w  dolinie, znaj* 
dziemy się poza wszelkim nie* 
bezpieczeństwem.

W ykonaliśm y rozkaz i bie* 
giem puściliśmy się po zboczu.

— W  odległośd dwóch kilo* 
metrów stąd — oświadczył prze 
wodnik, gdy znaleźliśmy się w 
dolinie — natkniemy się na mia 
steczko. Tam rozstaniemy się, 
ponieważ nie długo będzie świ* 
tać i muszę już wracać. Tutaj 
ludzie są przyzwyczajeni do eu» 
dzoziemców. W  karczmie z pe 
wnością znajdziecie panowie ko» 
goś, który samochodem odwie* 
zie was w stronę Pampeluny, 
gdzie będziecie mogli wsiąść w 
tramwaje

Szybkim krokiem ruszyliśmy 
w drogę i po dwudziestu minu* 
tach ujrzeliśmy pierwsze bu* 
dynki. W  miasteczku, mi* 
mo późnej nocy panowało oży* 
wienie. Odgłos strzelaniny za­
alarmował mieszkańców, którzy 
czekali na przybycie przemytni 
ków. Otoczono nas ze wszyst* 
kich stron i zasypano pytaniami, 
pytając, się o powody strzelani* 
ny w  górach, gdy podzieliliśmy 
się s nimi naszymi przypuszczę* 
niami, zapytano nas kim jesteś* 
my.

— Jesteśmy dezerterami — 
odpowiedzieliśmy bez zakłopo* 
tania.

— Nie bójcie się niczego, u* 
kryjemy was. O świcie zaś bę* 
dziecie mogli ruszyć w dalszą 
drogę.

Resztę nocy spędziliśmy w nę 
dznym, brudnym chlewie. Nie 
zważaliśmy jednak na to. Byliś* 
my tak zmęczeni, że wydągnęliś 
my się na słomie i zasnęliśmy

iiii1ii«51'kamiennym snem.
Z rana, gdy gośc in n i 7-  njj 

kańcy miasteczka o b u d ź  
dowiedzieliśmy się, że 
ju ż  wyniki w czo ra jsze j 5 oft# 
niny. Dwaj przem yscy .цпу, 
li zabici, je d e n  s trażn ik  
a prawie cały tran sp o rt zo 
jęty. Mieszkańcy byli ty®*

w
dzo przejęci.

Zaraz ruszyliśmy 
drogę i wkrótce znaleźli*  
w Irunie. Przybywszy 
lu, w którym mieliśmy , jjlis 
na dalsze rozkazy, 
my się w  „porządnych P bf 
nych. Nasze papiery, *t ( i* 
ły w porządku, stw ierdź  л  
jesteśmy czterema РГ<У* ybr 
szwajcarskimi, którzy P&jA? 
do Hiszpanii w celach  (O' 
wych. Nikt w tym wielf-. so» 
jowisku, jakie przedstawi 
bą to pograniczne miast0 ^«1 
czas wielkiej wojny, nie 
nas, jakie zamierzamy Prî/ct|' 
wadzać studia. Większ0. .ych 
dzoziemców przebywacie: 
tam, miała nieczyste suj** si? 
ten, powoli dowiedzifiJ15 VoJ' 
o tym, uciekł z więzień1 
skowego, tamten składał :ec' 
wizyty w konsulacie 0 j 
kim, a trzeci znikał w 1,0 pt*' 
bił długie spacery, które .^ eg3 
nością nie miały nic 
z romantycznymi przyg0

Jeden wystrzegał siÇ fcr 
go, policja natomiast n« ^\V. 
zupełnie ciekawa i z 
du nie było potrzeby , . pji{

к'6tej, aionce.
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Niezw ykła miłość ku Morzu
bije z przepięknych sal Muzeum Morskiego w Warszawie
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■ aw Ledóchowski. Górą*
co

związanych z 
żałując wlas* 

!atmi«ł7 °Łlow 1 mrówczej, ze» 
lev ‘5 ' ° wskiej pracy, dał sto 
>tak H,UzeHm.' którego taki 
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..V , ? ciui .P°kojach, zam*; 
rabiotek S2klonymi ściankami
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loh... anatyk wszystkiego, 
lita- .ly «’orzą 1
iych?raw’ 1110 Л  kosztów

№.°nanc stoją mistrzowsko
«'“KÓW T  11?ос̂ е с̂ okrętów i 
kitla J  "ó rca  ich, chętnie u 

p"atn wyjaśnień, 
rbęto^fl nac' modelarstwem 

I"  Prowadzę już w 
?hł db ^ Szer,egu ^t. N ie jest 
J V̂ce w“ 1* kitwa. Zajęcia w 
№ Po; r ? r? mam tuż obok, 
PVt wie]. Ją nii Poświęcać
S o d e leCÜS-U Па - Ws:y,stHOh« f  e > K t ó r e  SA ł n  nr«t£»cf-<

trząc na misterne cacka * mode 
le mimowoli zadajemy sobie py 
tanie, dlaczego w czasach, gdy 
inne państwa budowały pod« 
waliny pod rozwój swej potęgi 
morskiej — u nas nie robiło się 
w tej dziedzinie prawie nic. 
DZIWOLĄG ROSYJSKIE. 

GO ADMIRAŁA 
Dziwacznie i osobliwie przed 

stawia się model okrętu, będą 
cego Domysłem rosyjskiego ad 
mirała Popowa z 1881 roku. 
Miał on kształt... okrągły!

„Genialny“ wódz uważał, iż 
twór jego, zaopatrzony w wie* 
le dział, będzie nielada twier* 
drą pływającą, z której łatwo 
będzie można prowadzić ogień 
we wszystkich kierunkach. 
Przeliczył się jednak. Po odda* 
niu jednego już strzału „popow 
ka“ huśtała się na wodzie w 
niesamowity wprost sposób!

NOWOCZESNE 
JEDNOSTKI MORSKIE 
W  następnych salach znalaz* 

ły pomieszczenie modele nowo

czesnych okrętów. Widzimy tu 
więc naszą „Polonię“ wykona# 
ną w skali 1 :100, cały szereg o* 
krętów pasażerskich i wojen* 
nych Japonii, Holandii, Chin.

Piękna kolekcja, starannie 
przez twórcę dobrana, ilustruje 
patrzącemu rozwój floty rosyj* 
skiej.

— Zanim przybyłem do Pol* 
skil, miałem w Rosji, w Miko* 
lajewie własną małą stocznię— 
mówi nam hr. Ledóchowski.— 
Zostawiłem przy niej ładną ko 
lekcję modeli.

— Ho, ho, przydałaby się 
ona teraz tutaj!

FOTOGRAFIE 
I PROSPEKTY

Na wszystkich ścianach sal 
muzeum wiszą niezliczone ilo* 
ści fotografii, okrętów i stocz# 
ni, obrazów i kolorowych pros 
pektów. Jak się okazuje, hr. Le 
dóchowski jest w stałym kon* 
takcie ze wszystkimi stocznia*

muje materiały, 
do pracy.

potrzebne mu

— Fotografie? Czy ja wiem? 
Jest ich pewnie ze 3000!

Zebrane materiały propagan* 
dowe pozwoliły mi również na 
zorganizowanie przy muzeum 
jaknajdokładniejszego punktu 
informacyjnego, przeznaczone* 
go do udzielania wyjaśnień w 
sprawach żeglugi na całym 
świecie.

MINIATURKI
REKLAMOWE

Prócz modeli, które produku 
się do muzeum, warzsztaty 
Ledóchowskiego wytwarza* 

ją piękne modeliki metalowe 
„Piłsudskiego“ i „Batorego“ 
na zamówienie Linii Gdynia — 
Ameryka.

— Przerzuciłem się i do innej 
specjalności — śmieje się hra* 
bia — przyjąłem bowiem zamó 
wienie od P. L. L. „Lot“ na 
1000 modeli samolotu „Dou*

&

mi i towarzystwami żeglugi na glas“ oraz wykonałem sporą i* 
świecie i z nich właśnie otrzy* I lość modeli „Lockheed“ dla

lotnictwa jugosłowiańskiego.
Co skłoniło hr. Iedóchow* 

skiego do zorganizowania i u* 
rządzenia muzeum?

Nestor marynarzy polskich 
wierzy głęboko, iż Naród nasz 
musi w  końcu zrozumieć, czym 
jest morze dla niego i co grozić 
mu będzie, gdy sprawy te zanie 
dba, pozwalając innym wyprze 
dzić się w wyścigu o władzę 
nad oceanami.

Inicjatywa jego, w  połączę* 
niu z olbrzymim nakładem wia 
snej pracy i kosztów, rozrzew* 
niająca jest i godna jaknajwięk 
szego uznania. Daj Boże, aby 
wszyscy Polacy z takim nakła* 
dem uczucia i miłości do spraw 
morza podchodzili. Sześć poko 
jów muzeum hr. Ledóchow* 
skiego przepojonych jest nie 
tylko bijącą z każdego ekspo# 
natu miłością ku morzu, ale 
wiarą głęboką, że Polska musi 
stać się narodem morskim.

I stanie się...
(rozw.).
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L°ac f które tu umiesz* 
m ) lch Przeszło 30
№ Wai- i 0nane zostały w 
K^îcznv^aci® podczas dni 
:°л’ ^01пУА  nijdziel i wieczo* OgLj УСЬ od pracy.
S v î n̂  i.e kolejno. Usze*
Г  Pochód» okresu> :  któ
^ Ce- m iędl’ St? ]* stare ia ' 'kniej г,Л y nimi zaś naj*

się model
|кц. Vca floty polskiej z 17

W 36 dział „Zło* 
l'item . . ]e.st Prawdziwym 
Wstawiar, !° modefarskiej 
K Æ ly był przez hr. Le* 
[ fyżu, go na Wystawie w
и p
t  nteche^ Szczerze, że bar 

ic- bo ^Tle wypożyczam 
mn; CWa2n ê wracają 
mnic w stanie opłaka*

l6. się глГ̂ 'с Rękawie prezen 
i P ira ch 2 moclel starego 

sïere» Ie®°’ zaopatrzone

* ka} L у o jego budowy 
^ rVki. ’ łochowski aż z

”có\v w  tej sali ża*
bardzo długo. Pa*

Reformy ustawy uposażeniowej
domagała się tysiączne rzesze pracowników państwowych

P. premier gen. Sławoj*Skład 
kowski przyjął delegację Mię* 
dzyzwiązkowego Komitetu Pra>- 
cowników Państwowych, która 
w memoriale i ustnych komenta* 
rzach przedstawiła sytuację wie* 
letysięcznych rzesz pracowni* 
czych.

Delegacja przedłożyła p. pre*

mierowi potrzebę przeprowadzę 
nia zasadniczej reformy ustawy 
uposażeniowej oraz podkreśliła 
konieczność podniesienia stopy 
życiowej pracownika państwowe 
go i globalnej sumy, przeznaćzo* 
nej na uposażenia.

Tako najpilniejszy postulat de* 
legacja wysunęła ustanowienie

dodatku rodzinnego i zwrotu 
opłat szkolnych za dzieci praco* 
wników państwowych w.śred* 
nich szkołach prywatnych.

Zdaniem delegacji konieczne 
jest także zmniejszenie rozpięto* 
ści uposażeń państwowych przez 
wydatniejszą poprawę niższych 
i średnich płac. W  tym celu o*

Ameryka dostawca samolotów
Z  jej fabryk nie korzystaj® Włosi i Niemcy

WASZYNGTON. Po raz 
ierwszy od czasu stworzenia 
iura kontroli wywozu broni i 

amunicji, departament stanu o* 
głosił dane statystyczne, doty* 
czące nie tylko udzielonych na 
wywóz zezwoleń, lecz i istotnie 
wywiezionego materiału wojen* 
nego.

Ogłoszone dane wskazują, że 
Stany Zjednoczone pozostają na 
dal największym dostawcą samo 
lotów dla całego świata, zwłasz* 
cza dla Chin, Japonii i Indii Ho 
lenderskich.

Wielkie dostawy samolotów

wojskowych dla Indii Holender 
skich skłaniają koła dyplomaty* 
czne do wyrażenia przypuszczę* 
nia o istnieniu milczącej umowy 
między Stanami Zjednoczonymi 
a Holandią co do obrony tej czę 
ści Pacyfiku przeciwko niebez*

pieczeństwu, grożącemu ze 
wschodu.

Podkreśla się również, że ani 
Niemcy, ani Włochy, nie figu* 
rują na liście odbiorców materia 
łu wojennego ze Stanów Zjedno 
czonych.

»Przypomnijcie sobie Abisynie
Demonstracja p rze d e  Wiochom w Dublinie
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DUBLIN. Ubiegłej nocy gru 
pa uczniów dwóch włoskich stat 
ków szkolnych przebywających 
obecnie w Dublinie, została za*
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atakowana przez grupę młodzie* 
ży, która rzuciła się na nią z o* 
krzykami: „Przypomnijcie sobie 
Abisynię“.

Włosi musieli oddać się pod 
ochronę policji, która odprowa* 
dziła ich na pokłady ich stat* 
ków.

Ameryki stoi w ogniu
W 1000 miejscach podpalono lasy

(Kanada). Naj akcja ratownicza napotyka na ) cych się lasów wybrzeża z 
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bowiem żadnej wątpliwości, że 
pożar pochodzi ze zbrodnicze* 
go podpalenia i wysiłki drużyn 
ratowniczych są uniemożliwia* 
ne przez akty sabotażu.

Na przykład gdy podjęto ak* 
cję gaszenia pożaru w Forbes 
Lndnaig rozerwuary z wodą zo 
stały prześwidrowane, węże gu* 
mowe poprzecinane, a do tan* 
ków benzynowych wrzucono 
cukier, uniemożliwiając pracę 
motorów. Zanim uszkodzenia 
zostały naprawione lasy w For* 
bes Landing spłonęły doszczęt* 
nie.

W  wielu miejscowościach o* 
gień wybuchł jednocześnie i 
szybko zaetął się rozszerzać. 
Setki rodzin uciekają z palą*

bywają tylko w tym, co mają 
na sobie.

Straty wyrządzone pożarem 
nie dadzą się na razie ustalić. 
Jedno jest tylko pewne, że się* 
gają one dziesiątek milionów 
dolarów. Tak na przykład przy 
rzece Campbella, która służy 
do spławu drzewa, nagromadzo 
ne wielkie zapasy drzewa, oko* 
ło 30 milionów stóp sześcien* 
nych, znajdują się już w zagro* 
żonym przez ogień obszarze. 
Straty poniesione tylko w tym 
obszarze wynoszą około 40.000 
funtów szterlingów.

Z trzech stanów amerykań* 
skich, Waszyngtonu, Oregonu, 
i Kalifornii, Kalifornia najbar* 
dziej ucierpiała wskutek poża*

zachód I tu. Naliczone zostało bowiem 
zie prze ponad 30Ó ognisk pożaru.

SEATTLE (stan Waszyn 
gton). Pomimo tego, że w gaszę 
niu olbrzymich pożarów le* 
śnych w stanach Waszyngtonu, 
Oregon i Sr. Kolumbii biorą u* 
dział tysiące ludzi, nie udało 
się dotychczas ugasić ognia.

Fachowcy przypuszczają, że 
winę ponoszą powołani do ga* 
szenia pożarów bezrobotni. 
Niektórzy mówią wręcz o sabo* 
tażu.

Urzędy ogłosiły, że zwolniły 
150 strażaków, gdyż w 350 met 
rowym wężu gumowym wy kry 
to liczne nacięcia nożem.

Na wyspie Anceuver wielkie 
zapasy drzewa użytkowanego 
zagrożone są przez szybko roz* 
szerzajaev sie pożar-

gólna kwota, którą Państwo mo 
że przeznaczyć na uposażenia 
swoich pracowników powinna 
być rozdzielona według ściśle o* 
kreślonych norm prawnych. ,

Pracownik państwowy poww 
nien mieć ustawowo zagwaran* 
towany wzrost uposażenia w 
miarę postępu jego kwalifikacji 
i lat służby. i

W  odpowiedzi na te postula# 
ty p. premier gen. Skladkowskî 
oświadczył, że całkowicie uzna* 
je potrzebę poprawy bytu pra* 
cowników państwowych, zwla* 
szcza niższych i średnich grup, 
przede wszystkim w celu umożli 
wienia im spokojnej i wydajnej 
pracy.

Państwo nowoczesne musi 
mieć administrację opartą na u* 
rzędnikach pełnych inicjatywy* 
a za tym trudno pogodzić opar* 
cie indywidualnej poprawy by* 
tu tylko na zasadzie szczeblowa* 
nia. Dlatego celowe jest wyna* 
gradzanie i awansowanie urzęd* 
nika w zależności od wyników 
jego pracy.

Natomiast zasada awansowa* 
nia pracowników nie może być 

nie jest ograniczona tylko do 
stanowisk wyższych, lecz musi 
mieć charakter powszechny i o* 
względniać przede wzsystkim 
szerokie rzesze pracownicze, a* 
by umożliwić im warunki nor* 
malnego rozwoju, tak pod wzglę 
dem podwyżki płac, jak i powo 
ływania na wyższe stanowiska.

P. premier podzielił zasadni* 
czo słuszność postulatu przywro 
cenią dodatków rodzinnych o* 
raz zwrotu opłat szkolnych w 
szkołach prywatnych i zapowie* 
dział przeprowadzenie przygoto* 
wawczych prac badawczych.

Podczas audiencji delegacja 
reprezentująca 200 tysięcy pra* 
cowników państwowych, zapew 
niła p. premiera o niezłomnej wo 
li ogółu pracowników państwo* 
wych oddania wszystkich swych 
sil i umiejętności Państwu oraz 
o gotowości dokonania najwyż* 
szego wysiłku dla wzmocnienia 
obronności państwa.

Delegacja podkreśliła też, że 
zdarzają się wypadki wywiera* 
nia presji na pracowników pań* 
stwowych, bądź na ich zrzesze* 
nia w kierunku należenia do ta* 
kich lub innych organizacji.

P. premier oświadczył, że 
wszystkie przedstawione mu te* 
go rodzaju konkretne fakty zo* 
staną z jego polecenia najszcze* 
gółowiej zbadane



Aresztowanie oszusta
matrymonialnego w Sulejowie

W dniu 20 bm. przez poste­
runek w Sulejowie został za­
trzymany Bergman Mendel - 
Dawid, lat 34, bez stałego 
miejsca zamieszkania, który

pod pozorem zawarcia związku 
małżeńskiego wyłudzi! od na­
rzeczonej około 600 zł gotówki. 
Zatrzymanego przekazano do 
dyspozycji Władz Sądowych.

Kto zabił rowerzystę
W dniu 22 bm. 
wodzie

o godz. 16.35 
w wodzie w rowie granicznym 
na łąkach należących do Ka­
mieńska i wsi Ochocice, gm. 
Kamieńsk, znaleziono w worku 
zwłoki mężczyzny w wieku lat 
30. Na głowie, szyi, boku i rę­
kach denata widnieją rany za­
dane ostrym narzędziem.

Wszczętym na miejscu docho­
dzeniem ustalono, że zwłoki 
te są Stefana Kuśmierka lat 
30, mieszkańca Kamieńska, 
który w dniu 16 lipca rb. wy­
dalił się z domu na rowerze 
i do obecnego czasu nie wró- > 
cił. Dalsze dochodzenie w toku. i
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Nadesłane. CUDZE
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem w P i o t r k o w i e  w całej Polsce browaru Paro-

9 r  “  wego w Piotrkowie będącego
Ciemny, ponury, długi a wąs­

ki loch jest mieszkaniem 17 
osób, w tym 9 dzieci. Wynędz­
niała kobieta stoi przy balii i 
trze szarą, zapuszczoną bieliznę 
w brudnej wodzie. Na ubitej 
z gliny podłodze leży z osiem 
barłogów, zarzuconych namiast­
ką pościeli. Tuż pod zapaję- 
czonym oknem leży żółty i chu­
dy, jak szczapa, gruźlik.

Higienistka ze stacji Opieki 
nad Matką i Dzieckiem pozdra­
wia mieszkańców.

Kobiecina warknęła coś ze 
złością, ignorując nieproszone­
go gościa. Zeby pokryć zmie­
szanie i zdenerwowanie utarła 
obdartemu dziecku nos palca­
mi, poczem jęła w dalszym ciągu 
międlić ściery.

— Pani pracuje?
— Bo co? spogląda nieufnie 

piorąca.
— Jestem ze stacji opieki. .

wać kolejność 
W poczekalni matki z dzieć­

mi na ręku oczekują lekarza

własnościa wybitnego działacza 
i ofiarnego filantropa pana pre­
zesa Franciszka Braulińskiego. 
Piwo produkcji tego browaru 
miejscowego wyrugowało pra­
wie całkowicie zamiejscowe

i do gabinetu książeczkę poświad­
czoną to pani dam skierowanie 
na koszt Ubezpieczalni...

Następna matka nie chce ro 
zebrać dziecka, bo mówi, „jest 
zdrowe'. ,

— Niech pani nie robi kawa- importowane surogaty przefil- 
, łów — perswaduje lekarz — ; trowywane po kilka razy zanim 
przecież tu nie jest przychodnia < dojdą do żołądka konsumen- 
dla chorych, a kontrola zdro- j tów.
wych.. Po przeprowadzeniu ogól­

nych remontów urządzeń bro­
war p. Braulińskiego powięk-

— To bez łaski! — pada od 
powiedź. Trzask drzwiami. Resz­
ta matek patrzy z politowaniem, szył znacznie swoją produkcję nawczy władz

bowiązani sąśmieją się z niemądrej, a gdyjprzyczym mimo ulepszenia jej 
na nie przychodzi kolej z jesz-; jakości nie podniósł ceny tego

Ważenie

cze większą uwagą słuchają 
pouczeń, nagan, upomnień.

W’ tym samym lokalu, jako 
organiczna część Stacji znaj- 

Iduje się żłobek mały i duży.

znakomitego piwa a przeciw­
nie kalkuluje je najniżej.

Piwa kilku gatunków w wy­
twórczości miejscowego Browa-f пУсп* 

Franciszka Braulińskiego Mundur składa... , , . . . .  [ duje się żłobek mały i duży. ru p. rranciszKa DrauunsKiego i ‘ . „Ani
W centralnej przychodnią przy Dz<eciarnia „dużego" po obie- nie ograniczają się b y n a j m n i e j  cza, kurtki, spodni ch do 
ul. Tomiclaego koncentruią się|dzie j drzemce baw| sie bez- do rynku tutejszego. Obecnie i  t r z e w i k ó w  lub kroi 
badania, przyjęcia i ekspedycja L rosko w oßrodzie. w małym 5 bowiem z a r ó w n o  w  T o m a s z o -  tów i czapki, 
matek zamieszkałych w rejonie tflkże ruch_ wje, jak i w Radomsku, Często-
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W przechodni StŁcjl Opffckl nad 
Matką i Dzieckiem

Lody zostały przełamane. Nę” 
dzarka ze łzami w ocza< h opo' 
wiada o nędzy mieszkańców lo' 
chu. Potem słucha uważnie 
„ banialuków" o higienie, wiet­
rzeniu mieszkania... myciu dzieci 
rano i wieczór... Rozmowę prze­
rywa gwałtowny atak kaszlu, 
dochodzący spod okna. Gruźlik 
podnosi się na łokciu i pluje 
w kąt...

— Jego syn pracuje we fa­
bryce — objaśnia kobieta.

Wszystko zanotowane. Ra­
port z wywiadu dotrze, gdzie 
powinien i wyrwie rozsadniki 
zarazy... Częstsze wizyty higie­
nistki zmienią kolor i oblicze 
nory...

Dochodzi godzina 13 30 Pan­
na Janina spieszy co prędzej 
do centrali. Za kilkanaście mi­
nut przyjdzie lekarz na przyjęcia 
Trzeba szybko poważyć, zmie­
rzyć dzieci, zapisać, posegrego-

śródmieścia i hut, których dy­
rekcja w przeciwieństwie od 
Manufaktury na Bugaju, nie 
godzi się pod rozmaitymi po­
zorami na stworzenie oddziału 
Stacji Opieki nad Matką i Dziec 
kiem.

Godzina przyjęć to najwyższy 
wykhd uniwersytecki, uczący? 
wychowania dzieci...

Pierwsze dziecko zbadane.'
. Matka bierze drącego się w nie-'
(boglosy bębna na ręce, siada 
i i słucha Lekarz pisze przezna-; 
fczone dożywki, mówiąc jedno­

cześnie:
— Poprawił się. Świetnie się; 

poprawił. Mimo gorączkowania Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
z powodu szczepienia .. 600 gr.ł w ł’iotrkowie
mu przybyło... Lubi mieszanki?

chowie, a nawet i w dalszych 
miastach, znawcy nie mogą na- 
chwalić się tego napoju, zawie­
rającego wartości odżywcze 
i stanowiącego znakonity śro-i

Kradzieże

Zjada wszystko?
— Owszem, jedną. Owsianki 

nie chce.
— Damy mu coś innego. U- 

mie pani gotować kleik? Nie? 
proszę uważać ..

U następnego dziecka silne 
rozwolnienie.

— Jadła pani ogórki? — pyta 
lekarz badając.

— Nie.

Kierowniczka zakładu wodzi 
śmiejącym się wzrokiem za ma­
luśkimi. Może być bez prze­
sady dumną — ma dorosłych 
wychowanków. Pracuje od po­
czątku powstania tej instytucji 
w Piotrkowie, t. j. od 1918 roku, 
kiedy to założyli ją pp. dr. 
Truszkowscy. Wtedy, w okresie 
bezładu wojennego i dezorien- 

jjtacji powojennej zaczęło się 
; od suteryny. Kilka osób dobrej 
jwoli założyło towarzystwo, któ- 
• re poprowadziło „Kroplę Mleka“ 
£ Potem przyszli z pomocą Ame- 
i rykanie — nrrwsubiAp I fSA 

powodziło, |ĥ li7nP(_____
Od

8ро<Й
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czapki na okres zl n̂a; И 
wykonywane z sllK0|<re5 
spodnie i c z a p k i  na. 
ni, z lekkiego mater*
no - bawełnianego. . j f

Kolor patek na ^ apk'.| 
szczu oraz otoku pBtk> 
brązowy, przy czy>*\ ^r,c 
rp e t r z o n e  są  W 

W  Bełcnatowi'! z przed sk lepu  pust u t .
z o s ta ł  S k radz iony  row er ,  w a r  ' Do kurtk i nosi się ^  
toś.i 60 zł, na szk odę  Gro- ny ko łn ierz  i с2£!ГП̂ ({агЬ0 , 
chow. kiego Emila, zam. we wsi I; Oznaką poborcy 
Rasy, gm. Woźniki. P est gwiazdka złot®^

I sześciopromienna
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_____ ____________
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metrykę urodzenia, wezwania i p a - , gó rne j kravvt;dzi oto*' 
piery sądowe na nazwisko Grabo- b
wiecki Józef zamieszkały we wsi i gm. 1 P o b o r r y  skarbowi  ̂kti’ 
Woźniki pow Piotrk-nvski. * odpow iedn i m a t e r i a l s '

( obowiązani są SP°ĵ ry*
D o  w y n a j ę c i a
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mość Słowackiego 88 m. 8 od g. 4.30 wolone jest *?0 ,.
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— Śledzie?
— Nie.

'к • a  ł I rykanie — przysyłając z LrSA— Dobrze by się powodziło, j bieliz leko skondensowane,
panie doktorze. „{m ąkę, ryż... Od 1929 roku

— Dziecko ma niestrawność j , stacj Z a r d  m. p iotr_ 
żołądka imezyt kiszek - Z n o w , k ш  prow4adzi ją do

Se-  м Г р Г ш  Prac je? [dnia dzisiejszego.
— Owszem. jj  Czytajcie
— Proszę mi jutro przynieść „DZIENNIK TOMASZOWSKI"

Ostatnie place pod bud*>
Zarząd Dóbr Tomaszowskich (ul. P- 'f  Jjj* 

ogłasza o  sprzedaży niewielu p o z o s t a ł y c h  j u* ^  

c ó w  p o d  b u d o w ę .
Ceny dotychczasowe, Tranzakcje got®

A n to n i  L u b o w ie c ^  
Pełnomocnik Dóbr Tomasz

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych ! 
Najgenjalniejsza tragiczka wszystkich czasów, ro­
daczka nasza P O L A  N E G R I w najnowszej 

kreacji wielkiej i głośnej tragedji w-g dzieła
FLAUBERTA MADAME BOVARY P. T.

Wielka G r z e s z n i c a
Początek o g. 6 pp, w niedziele i lwięta o godz, 4 po poł.

Kino - Teatr

Popołudniówka o godz. 1 Jego Złota Rybka

w Piotrkowie 
Al. Maja 11 .

Dziś i dni następnych! j
Wielkie nazwiska w Gzarującym  

G a r y  G r a n i  i  K a t a r z y n a   ̂ 1°
Poraź pierwszy gwiazda gwiazd u k a ż e

chłopaka w przepięknym filmie p-

Rozkoszny CMopJl
I. popoł. Atak o świcie
Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o

________  je^<
II. Zamask
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CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil- iednÄ ? . * i #
. . .  w — л 4- i  n iw . . . .  „  /f A w _ J t łA  V, Ti 0  ^  ^w tekście 60  gr. Ostatnia strona 40 gr., d ro b n e

Redakti r i Wydawca: Bronisław Kaluary Józef Wai^ck'Drukernia Polska Piotrków Słoweckieg

Adr

Znawcy piwosze w ostatnim-dek ochładzający- ekiam°ł 
czasie nie mogą nachwalić się] Żadna woda, ar)\r aran 
wspaniałego Smaku, zapachu i «ne oranżady i ^ zn.wa. 
koloru p wa produkcji znanego. nie mogą z a s tą p ić  P ^ ,fi г.

Kto więc dba o s ^  
wie i zna się na pl
bre, niech pije i P® pi 
browaru p io t rk o W S  o 
Franciszka Brauimsk1̂

Aby ich moźnt 
p o z n a 0

Minister skarbu P°^ro«'j 
porządzenie o urnUIV ?o\ 
poborców skarbowy 
cy skarbowi jako org yCb
---------------- v.« Àrw

służbie munduru we/adze|1' 
ru ustalonego rozpo f с 
Rady ministrów z 
mundurowaniu urzę

się t ra

cie

ktć


